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m ąje się tylke od 1. 
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wychodzi codzienmo także w Niedzielę i Święta o godzinie 8. rano.

Biuro Redafccji przy nlicy K opern ik  1 .9 . (urząd telegraficzny) Administracja t Ekspedycja przy ulicy AKadenncKiej i. 3,

Od objętoAci mer»£» 
pety tow ego  pięciołam o- 
wego 6 c t.

R ek lam y  w rub ryc*  
„N ad es łan e1* 20 e t. od 
w iersza.

Jedno  ogłoK/.enie 
d robne do 6 w ierszy  
20 ct.

D o łączen ia  do K ur- 
je r a  (P rospekt# ,, cyrku*  
la rz e  e tc .) przyjmuje się 
za cenę 3 z l. od 100 cgz. 
d la  zam iejecow ych a 
50 c t . od 100 egz. d la  
m iejscow ych p ren u m e­
ra to ró w .

R ękopisów  R e d a k ­
c ja  n ie  zw raca .

L is ty  rek lam ac y jn e  
n ieo p ieczę to w an c  n ie­
p o d le g łą  op łacie .

D ziś: Wincentego z Paul.

Niedziela: Czesława. 
Poniedziałek: Praksedy.

W torek: Mmji Magdaleny, 
groda: Apolinarego 
Czwatek: Krystyny.
Piątek: Jakuba.

Kalendarz myśliwski: Wolno polować na kozły, 
i jelenie przepiórki i dzikie gołębie na ptactwo bło­

tne i wodne.

Wschód słońca o 4 g 25 min 
Zachód słońca o 7 g. 43 mi». 
Barometr: 77'J ni. — Pogoda nie­

pewna.

Los nauczycieli ludowych.
Po kamponji prusko-austrjackiej w roku 1866 

utarło się w Europie twierdzenie, że nie iglicówka 
Dreyaego przysporzyła Prusakom zwycięztwo lecz 
„Suhulmajster*. Wyższy stopień oświaty elemen­
tarnej żołnierza pruskiego nad austrjackim prze­
ważył sżalę zwycięstwa na pobojowiskach Sado­
wy. Jest  to pewnik uznany przez opinję publi­
czną obu ówczesnych stron wojujących, pewn.k, 
i  którego dumni są poddani Wilhelma, i dla tego 
nauczyciel ludowy w Prusiech postawiony jest 
odpowiednio, i otoczony dbałością sfer rządo­
wych.

I  u nas zdawało się, że uchwalona w roku 
1872 ustawa o stosunkach prawnych stanu nau­
czycielskiego w publicznych szkołach ludowych 
położy raz na zawsze koniec bezprawnej sytuacji, 
w Takiej znajdowali się nauczyciele, i zapewni 
im ludzką egzystencję. Zdawało się, że ustawa 
o , prawnych“ stosunkach, istotnie obdarzy p r a ­
w e m  ludzi, co niosąc oświaty pochodnię, są po­
niekąd gwarantami przyszłości kraju i narodu.

Ustawa ta unormowała system obsady miejsc 
opróżnionych, atatowośe, awanse, płace i eme­
rytury.

Nauczyciel ludowy na podstawie tych norm 
powinien był przestać być żebrakiem o posady, 
skazm ym  na płaszczenie się i kłanianie indywi­
duom, częstokroć nie zasługującym na zwykły na­
wet szacunek. Powinien był mieć zapewniane 
słuszne posuwanie się według skali starszeństwa. 
Powinien był otrzymać środki utrzymania, dosta­
teczne i stosunkowe do warunków bytu, aby 
zmuszony poprzestawać j e d y n i e  na zarobku, z 
funkcji nauczycielskiej płynącym, nie był nara­
żony na troskę o Chleb codzienny dla siebie i ro­
dziny, i nie potrzebował, ,,ak dawniej bywałe, po 
chałupach wybierać należytości swoje.

Z wystawy dzieł sztuki, 
i.

Ciągle jeszcze przychodzą nowe obrazy na 
wystawę w auli politechnicznej i dlatego trudno 
lozpocząć przegląd systematyczny naszego salo­
nu. Możebna jest tylko wędrówka bez ułożonego 
z góry planu, w której tylko subjektywne wra­
żenie wpływać na nas będzie. A jeżeli ten wzgląd 
przedewszystkien kierować będzie nam; w wybo­
rze, to trudno zacząć od czego innego jak od pej­
zażów, górujących na wystawie i liczbą i do­
borem.

Zaczynamy od Brochockiego, albowiem „z 
wieku i z urzędu1* należy mu się pierwszeństwo. 
Znakomity pejzażysta wystawił rzecz tylko jedną, 
ale malowaną tak znakomicie, że trudno oko o- 
derwać od tej jego „Zagrody wiejskiej11, w której 
p lan dalszy iest równie arcydzielnie trzymany 
jak plan pierwszy i w której tyle wiejskiego 
prawdziwie uroku i powietrza. Dwie chatki po- 
chvlone starością stanęły na przodzie, koło nich 
stoi wóz ehłopski i rozmawiają dwaj gazdowie. 
Kompozycja prosta, naiwna, ale jak wykonana! 
Obie chaty ze strzechami mchem okrytem , dro­
ga błotnista i plan dalszy pełen świeżego po­
wietrza, oto zalety tego obrazka, który niema 
nic sobie równego na wystawie.

Obok niego stanąć może chyba piękna kom­
pozycja Streica, u którego również pejzaż pierw- i

Tymczasem sytuacja nauczycieli ludowych 
nie zbyt wiele zmieniła się od czasu wejścia w 
życie ustawy szkolnej z r. 1873. Byt ich zawisł 
ciągle w pierwszej linii od czynników, najczę­
ściej nieprzyjaznych samemu zawodowi. Są skazani 
na nieustanną walkę, wśród której nie mają na­
leżytej opieki i ochrony od władz nadzorczych. 
Po 11 latach nabytego p r a w a  do wyższej kate- 
gorji płac, nie mogą się doczekać taktycznego 
poboru wyższego i w poszukiwaniu swego jasnego 
prawa, są odsyłani do drogi pieniacznej przed 
trybunałem administracyjnym, na co nie mają 
ani czasu ani pieniędzy.

Etatowość ludzi ukwalifikowanych należy do 
rzędu nadzieji i widoków, na których spełn.enie 
muszą czekać niekiedy lat kilkanaście. A w tym 
okresie jedno pociągnięcie pióra rozgrymaszone­
go, może ich pozbawić kęsa chleba, jak to mie­
liśmy straszny wypadek ubiegłego roku po wa­
kacjach, kiedy paręset osób uznano za „vogel- 
frei“, i postąpiono z nimi gorzej, jak z ostatnim 
lokajem, któremu przecież przysługuje H-dm owy 
termin wymowy.. Najsmutniejszemi z»ś są sto­
sunki emolumentowe, bo wręcz takie, iż się zda­
je, jakoby nauczyciel uważany był za wyjątkową 
istotę, która pod względem życia nie powinna 
mieć i nie ma tych potrzeb, jak inni funkcjonar- 
jusze publiczni, a więc powinna się kontentowac 
*/3 części lub połową tego, co mają inni.

Czyż można tedy dziwić się, jeżeli kwestja 
poprawy bytu nauczycieli ludowych od kilku lat 
stoi na porządku dziennym, i staje się tem gło­
śniejszą, im więcej znajduje przeciwników, zacie­
trzewionych i pozbawionych wszelkiej wyrozumia­
łości. '•

Donosiliśmy już parę razy, że krzywdzone 
nauczycielstwo, widząc bezskuteczność uchwał o- j 
scatniej konferencji krajowej, postanowiło zwołać 
w r. b. umyślny wiec, ko czemu zawiązał się był

sze zajmuje miejsce, jakkolwiek obraz cały no0i 
tytuł „Ostatnia krowa11. Grupa, ustawiona na 
pierwszym planie a złożona z chłopów, krówki 
mizernej i żyda arendarza, wydzierającego cliło- 
powi ostatni dobytek, jest pełna charakterystyki 
i pod względem miniaturowego wykończenia po- 
jedyńczych figur zasługuje na widzenie, a przecież 
główna charakterystyką obrazu jest pejzaż, odda­
jący znakomicie przymrozek wieczorny p^ odwil­
ży i śnieg puchowy obciągnięty z wierzchu sko­
rupą lodową, a oświetlony efektownie refleksami 
zachodzącego słońca. W obrazku tym żyje wszy­
stko i porusza się, a jeżeb pierwsza grupa ze 
względu na wykończenie zasługuje na uwagę 
prawdziwego znawcy, to i lnika zajmie pe­
wnością druga g rrpa  przed karczmą, wśród któ­
rej stoi chłop z rwącym się ze sznurka wieprzem, 
tudzież dziewczyna, pędząca stado gęsi ruchli­
wych i gęgających. Tu łączy się nadzwyczajna 
umiejętność z poczuciem natury i poczuciem 
wszystkich tajemnic perspektywy powietrznej.

B ardzo  p ięk n y  K rajobraz n a d e s ła ł  ta k że  z n a ­
kom ity  n a sz  p e jzaży sta  A le k sa n d e r Św iuszew ski,

■ a tym razem, co mu się rzadko zdarza, wybrał 
on sobie temat swojski. Obraz j ,:“go przedstawia 
„Noc z nad brzegów G jp ła 11, a jest w tej nocy 
oddana jakaś dziwna cisza i tęsknota, stanowią­
ca charakter naszych rodzimych widoków. Szmat 
wody i nieba, brz tg  widny w oddali, oto cały 
temat pejzażu. Ale malarz umiał znaleść wdzięk 

l w tej prostocie, a oświetliwszy widok księżycem

komitet w Kołomyi. Z pewnej strony postarano 
się o usunięcie tego sposobu agitacyjnego, i o 
odesłanie projektowanych reform na walna Zgro­
madzenie towarzystwa pedagogicznego.

Po wczorajszej rozprawie nad tym przedmio­
tem w Tarnowie, obracające, się w formalisty- 
kach, z trwogą widzieliśmy niepomyślny obrót rze­
czy, lecz na szczęście matowano elaborat kołomyj- 
ski od dalszej przewłoki, a może i od zupełnego 
zwichnięcia. Zjazd pedagogiczny zdecydowuł, 
nie spuszczać z oka maksymy kołatania. S taa  
nauczycielski jes t  faktycznie bez obrony, i jeżeli 
sam nie będzie kołatał, to ośmieli tylko prze1 
ciwmków io praktykowanego już niestety dalsze­
go okrawywama wymogów szkoły w ogóle, i Jo 
coraz bezczelniejszych jeremiad na punkcie o- 
szczędnośei — o której —  rzecz osobliwa —  
wtedy tylko jest mowa, kiedy chodzi o biedną 
szkołę i nauczycieli, a na którą sfery decydujące 
wcale nie zważają przy wielu zbytkownych wy1 
datkach.

Biskupi ruscy w Krynicy.
Począwszy od dnia 11. b. m. była Krynica 

widownią niezwykłej uroczystości spowodowanej 
Bontyfikaln m poświęceniem wspaniałej, staraniem 
X. kan. Żngiestowskiego wybudowanej cerkwi, 
oraz połączoną z tein poświeceniem uroczystością 
sekundacyj czcigodnego fundatora tego pięknego 
domu Bożego, zaszczyconego równocześnie prze* 
J. świętobliwość papieża godnością prałata. Na 
uroczystość tę zjechało 6 dostojników kleru gr. 
kat. z xx. biskupami Stupnickim i Sembratowi- 

: czem m czele, a za tymi podążył liczny bardzo 
zastęp księży unickich z całej okolicy, który z 

! połączeniu z obywatelstwem okolicznem, księżmi 
rzym. kat. wyznania, polskimi osadnikami i urzę- 

! dnikami. w zakładzie kąpielowym przebywającymi,

i rzuciwszy odblaski tego św.atła na jezioro, o- 
żywil całość i nadał malowidłu tem samem urok 
dalekiej perspektywy.

Obok wymienionych nadesłał ta.kze trzy no­
we pejzaże Roman Kochanowski, Wł. Małecki 
i kilku iunych.

Małeckiego „Pod lasem11, odznacza się natu­
ralną zielonością i charakterystyką wyborną drzew, 
ale grzeszy poniekąd niedbale rysowaną sztafażą; 
pejzaże Kochanowsk.ego, mającego poczucie deli­
katne typowych widoków naszego kraju zachwy­
cają każdego właśnie tą dobrze odczutą swojsko- 
ścią, dowodzącą wielkiego umiłowania ojczystego 
kraju, ale rażą również mylnym rysunkiem figur, 
że wymieniamy tu tylko fatalnie narysowaną po­
stać nagiej niewiasty, niby Najady w „Źródle 
lpśnem“, tudzież olbrzymiego koguta na  drugim 
planie w „Krajobrazie z naszych okolic11. Zresztą 
p. Kochanowskiemu oddajemy cześć wszelką. J e ­
go „Brzeg lasu" jest pejzażem pełnym wdzięku
i charakterystyki, pejzaż w „Źródle leśnem“ 
świetnie jest malowany, a typowe wierzby w 
„Krajobrazie1* są jakby wykradzione naturze, ale 
na tem koniec. P. Kochanowski niema usposo­
bienia do kompozycji figuralnych i powinien się 
ograniczyć li tylko na pejzażach.

Skoro już o pejzażach mowa wymienimy re­
sztę krajobrazów. O kilku poprzednich rozpisa­
liśmy eię obszerniej, resztę możemy zbyć króciej. 
Przedewszystkiem więc zanotujemy, 
dobry nasz znajomy pan H. Grabi
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jakoteż z Nowego Sącza z p. starostą Zborowskim 
przybyłymi, wspaniałym wieńcem otoczył czci- 
godurgo jubilata. Dodajmy do tego kilkotysięczną, 
znaną z pobożności ludność wiejską okoliczną, 
zebraną na wspaniałe zewszechmiar nabożeństwo 
i ceremonią poświęcenia, a otrzymamy w całości 
ODraz. który na długie czasy wyrył się w sercu 
każdego z uczestników tej uroczystości. Pomijając 
niezwykle gościnne przyjęcie całego licznego ze­
brania w domu jubilata, który pomimo.podeszłego 
wieku, formalnie odmłodzonym się wydawał — 
trudno nie wspomnieć o odwidzeniu dwukrotnem 
zakładu zdiojowego przez xx. biskupów z przy­
byłymi z nimi xx. kanoniicami kapituły lwowski* j 
i przemyskiej.

W dniu 12. b. m. przybył celem zwidzenia 
zakładu zdrojowego x. biskup Stupnicki, powitany 
przy źródle krynickiem przez liczne grono ba­
wiących tu gości kąpielowych, księży polskich, 
zarząd zdrojowy i obywateli tutejszych, imieniem 
których przemówił x. Ignacy Domiec, kapelan 
zakładu w te słowa: „JW. najprzewielebniejszy
P asterzu l My Polacy, wierne dzieci katolickiego 
kościoła, witamy Waszą Biskupią Mość radosnem 
sercem i szczeropolskiem uczuciem w tym n a­
szym zdrowiodąjnym zakątku górskim. Składamy 
Waszej Biskupiej Mości hołd nszanowania i czci 
należnej najdostojniejszemu książęciu kościoła i 
najwyższemu duchownemu naczelnikowi pobra­
tymczego nam narodu ruskiego. Za łaskawe od­
wiedziny dziękujemy ssrdecznem polskiem „Bug 
zapłać* i Caybto ruskiem życzeniem „mnohaja 
lita*. — X. biskup piękne podziękowanie zakoń­
czył życzeniem, by woda krynicka zatarła jak 
najrychlej wszelkie waśnie między bratniemi na­
rodowościami.

W dniu 14. b. m. przyjmował w swoim domu 
notarjusz Stanisław Zuamirowski z staropolską 
gościnnością obu xx. biskupów i icfi towaizyszy 
wraz z licznem gronem tutejszych i okolicznych 
obywateli. Między zaproszonymi znajdował się 
przybyły tu przypadkowo na lustrację z Wiednia 
radca dworu z ministerstwa rolnictwa p. Lippert. 
Licznych toastów i towarzyszących im przemó­
wień, trudno kolejno opisywać —  wspomnę tylko
0 podniosłem przemówieniu x. biskupa Stupnic- 
kiego, który zwracając się w końcu twej du­
chem pojednawczym tchnącej polskiej mowy ku 
p. hofratowi Lippertowi, zakończył takową po 
n.vmiecku, prosząc go, by nie wierzył dziennikom 
niemieckim, tendencyjnie nienawiść Polaków i 
Rusinów głoszącym, lecz, aby patrząc własnymi 
oczyma na naszą przyjaźń i zgodę, w kompeten­
tnych kołach o takowej zaświadezył. Poczem 
wśród odgłosu muzyki grającej naprzemian polskie
1 ruskie melodje, wypito toast „Kochajmy się* i 
pożegnano z entuzjazmem czcigodnych gości ru­
skich, odjeżdżających wprost do wieczornego po­
ciągu do Muszyny.

„Skały w Odrzykoniu* zupełnie podobne do re­
szty jego skalnych widoków, że Peters ma na 
wystawie wcale pięfcne dwa pejzaże „Widok o- 
kolicy S ikaplana w Engadin* i „Noc w świetle 
księżyca,* że pan Mirecki próbował malować pa­
łac Willanowski, i że nareszcie p. Gramatyka 
wystawił „Widok wiosenny* celujący wielu zale­
tami, ale mający także tę wielką wadę, że jest 
wiosennym.

Właściwie pejzaż wiosenny jest może jednem 
z najpiękniejszych zadań dla malarza krajobra­
zów, ale powiedzmy równocześnie jednem z naj­
trudniejszych. Jaskrawość zieleni wiosennej, łą­
cząca się z jaskrawością Hory wymaga ogromnego 
poczucia harmonji barw u artysty, a inaczej mści 
się na malarzu okrutnie. P. Gramatyka oddał 
wybornie odcień zieleni wiosennej w kizewinach, 
al° wzmocnił go jeszcze bardziej Horą oślepiają­
cej białości i jaskiowości tej niezłagodził bynaj­
mniej planem dalszym na którym by można przez 
słabsze nuanee fai b złagodzić surowość kolorytu 
pierwszego planu. I  dla tego to, pomimo wszy­
stkich zalet pejzaż p. Gramatyki nie robi przy­
jemnego na widzu wrażenia.

Zamykając na tych uwagach na razie fejle- 
tun zwracamy uwagę czytelników na sumiennie 

1a z talentem malowany widok architektoniczny 
p. St. Brvniarskiego, przedstawiający „Kościół 
katedralny z kaplicami na zamku w Krakowie*.

Bolesław Spausta.

S o n  świętego U e r z a  w Paryżu,
In s ty tu c ja  t a  je s t  p rzy tu lisk iem  dla w eteranów  

n asze j sp raw y  narodow ej, i s ta ła  do tąd  ofiarnością 
pub liczną luo p ry w a tn ą . Obecnie za rz ą d  je j u rz ą ­
dza lo te rję  fan tow ą na podtrzym anie zak ładu .

R ząd  fran cu sk i pozw olił w ypuścić biletów  na 
sumą 300 .000  franków  z w arunkiem , ja k  to  je s t  w 
obyczaju, aby */5 z tego  poszła na dobroczynność 
fran cu sk ą  i aby w arto ść  p rzeznaczonych  na lo te r ją  
fan tów  w ynosiła ta k ż e  V- ca łe j sumy. P oniew aż 
30U.000 biletów  franKowycn ma się sp rzedaw ać we 
F ra n c ji , poniew aż w sk u tek  n a jzupe łn ie j niespo 
dziew anego za in te re so w an ia  się tą  sprawcą arty stó w  
francusk ich  i w sk u tek  ustaw icznie ofiarow anych 
p rzez  nich darów , liczba fantów  nie ty lko w zro ­
śnie podwójnie w stosnnkn do zaw arow anej w arto ­
ści, ale będzie znacznie w yższą, K o m ite t więc dam, 
k tó ry  spraw ę tę  w ziął w ręce, a k tó rego  p rezyden tką  
honorową w j brano księżnę "W ładysławową C z arto ­
ry sk ą  a w icep rezyden tką k r. H ilfe n s te in  de Mont- 
te su y , zam ias t trz y s tu  ma zam iar w ypuścić szesc- 
se i ty sięcy  biletów  i z tych  połowa m a się sp rz e ­
dać we F ra n c ji , r e sz ta  zaś n iezaw odnie znaleść 
pow inna pom ieszczenie w k ra jn , zw łaszcza  że o- 
prócz P o lsk i sam ej w szyscy e m ig ra n c i, zna jdn jący  
się bądź w E u ro p ie , bądź w A m eryce, skw apliw ie 
pośrednictw o w ro z p rz e d a ły  b ile tów  na siebie p rz y ­
ję li. Ł a tw o  zrozum ieć, że uzyskana sum a ta k  poka­
źna zapew niłaby  aa  d ługo b y t jednej z bardzo  w a ­
żnych in sty tu cy j dobroczynnych polskich we F ra n c ji 
a w ra z ie  kiedyby na to  okoliczności dozwoliły, 
k a p ita ł stosow nie do s ta tu tó w  swoich m ogłaby p rz e ­
n ieść się do k ra ju .

B ile ty  lo te ry jne , do k tó rych  piękną i w iele 
m ówiącą w in ie tkę w ykonał p. A adrio lli, w yszły  ju ż  
z d ru k a rn i pan i Ż a b itzy n y .

Mimo, że w k ra jn  naszym  w yjątkow o dzisia j 
po trzeby  so lidarnego  ra tu w an ia  się są w iększe 
an iże li kiedy indziej, n ie w ątpim y jed n ak , że i to  
usiłow anie próżnem  nie pozostan ie, zw łaszcza , że 
czas zakreślony  na p rzeprow adzen ie  ca łe j spraw y 
p rzezn acza  się na dwa i pół la ta .

Ż eby  sp raw a a to li u ile m ożności p rzysp ieszo­
ną być m ogła i żeby decyzja co do je j rozm iaru  
ja k  n a jp ręd ze j zapad ła , trz e b a  aby a rty śc i nasi 
nie p o p rzestaw ali na sam ej d ek larac ji darów , ale 
aby najsko rzej je  p rzy sy ła li. D z iś  bowiem w śród 
obrazów  jn z  zebranych  figurnją p rzew ażn ie  fra n -  
enskie a p raw dziw ie jn ż  królew skim  darem  je s t  
olbrzym ie płótno p. M atifas, p rze d staw ia ją ce  k r a j ­
obraz zimowy. Z naw cy ocenili je  na 15.000 f ra n ­
ków a cena ta  w cale p rzesadzoną n ie je s t ,  zw ła ­
szcza je ś li zw ażym y, że obraz  ten  w Salonie od­
znaczony z o s ta ł p rzez  m ention honorable. Żeby d a­
ry  a rty stó w  polskich m iały  być rów nie sute , n a tu ­
ra ln ie  n ik t tego  w ym agać nie m o ż e ; a le  nodajby 
już d la  sam ej ty łku dnm y narodow ej nie n a leża ło ­
by się dac zdystansow yw ać p rzez  cudzoziemców a 
przynajm niej pośpiechem  i gotow ością dowieść, że 
spraw a to nasza , że z nią nie ty lko współcznjem y, 
a le  owszem, że leży  nam ona mocno na sercu .

Prokurator przed sądem.
(Ciąg dalszy)

Na tein odroczono rozprawę do popo­
łudnia.

Dr. Haczek zeznaje jeszcze w sprawie „Kunst- 
pauzy* tak samo jak poprzedni świadkowie, po­
dejrzenia jednak nie powziął żadnego.

Świadek Ba ruch Schaetz, lat 58, izraelita, 
żonaty, dzierżawca w konkursie, był w śledztwie 
o sprzeniewierzenie, obecnie uwolniony ale spra­
wa jes t  w rekursie w najwyższym trybunale.

Obrońca żąda zaprzysiężenia, bo świadek nie 
jes t  już w śledztwie. Prokurator sprzeciwia się. 
Trybunał udaje się na ustęp i uchwala świadka 
Schaetza nie zaprzysiądz, albowiem jeżeli ktoś 
został uwolniony a prokuratorja wniosła niewa­
żność, to jes t  tak, jak gdyby był w śledztwie, a 
więc paragraf 117 1. 1 musi być zastosowany.

Świadek zeznaje, że będąc oskarżonjm miał 
jako obrońcę dra Haczka. K iedy  chodziło o odro­
czenie rozprawy nie mówił Haczkowi nic takiego 
coby wskazywało, że M. wziął pieniądze; Haczek 
się myli, jeżeli tak mówi. Po przedstawieniu ze­
znań Haczka obstaje przecież przy tern zeznaniu. 
Przewodniczący napomina go. żeby prawdę mó­
wił, bo trudno przypuścić, żeby dr. Haczek bez

powodu kłamał, senaetz powtarza stanowczo,, że 
wcale z Haczkiem nie mówił, i w ogóle o ża- 
dnem przekupstwie nie słyszał. Następuje kon- 
frontacja z Haczkieiu, który oświadcza, że kiedy 
miał być u Białoskórskiego przesłuchany od razu  
domyślał cię, co ma zeznać o rozmowie z Sćhoe- 
tzem, wiedzą o tern i inni adwokaci, którzy sły­
szeli jak  to powiedział Dr. Haczek powtarza 
Schaetzowi w oczy całą rozmowę i najdrobniej­
sze okoliczności. Schaetz mówi, że to- wszystko 
nieprawda. Dr. Haczek przedstawia Schaetzowi, 
że będąc u niego w kancelarji rozmawiał z nim 
o tern —  Schaetz i temu zaprzecza. Haczek po­
wołuje się na dra Atlasa. Dr. Atlas wchodzi i po 
zaprzysiężeniu zeznaje: przy rozprawie Enslerow- 
skiej bronił Krajczyckiego. O konferencji Sokala 
z Mehoferem słyszał. Zeznanie Haczka o tem co 
mówił po otrzymaniu wezwania polwierdza w zu­
pełności i bardzo szczegółowo.

Przewodniczący przywołuje znów Schaetza i 
przedstawia mu raz jeszcze, że Haczek nie może 
mieć żadnego celu zeznając o rozmowie, w któ­
rej Schaetz miał mu wepomnąć, iż M. został 
przekupiony Riedy Seiiaetz i teraz uporczywie 
dawne zeznanie podtrzymuje, powstaje prokura­
tor i prosi, żeby wysoki tryounał uchwalił na 
podstawie § 278 p. k. przerwać rozprawę Meho- 
fera i przeprowadzić natychmiast przeciw Scnae- 
tzowi rozprawę o oszustwo z § 199 1. a. przez 
fałszywe świadectwo. Ewentualnie prosi prokura­
tor o zarządzenie śledztwa wstępnego. Po długiej 
naradzie uchwalił trybunał przeprowadzić rozpra­
wę, przy której, jak to podaliśmy wczoraj, Schaetz 
został uwolniony.

Wchodzi następny świadek Maksymiljan Chle- 
bik, zastępca prokuratorji w Czerniowcach, l>yły 
podwładny Mehofera. Chlebik zeznaje z wielka 
restrykcją i opowiada na wstępie nieskończenie 
długą historię .jakiegoś procesu, która jak się J 
wreszcie pokazało z procesem M. nic a nic nie  ̂
ma wspólnego. O swoim byłym szefie wyraża się | 
z wielką dewocją i uszanowaniem. W7 urzędowa- 'ą 
niu nigdy nie zauważył nic zdrożnego. O Miicku i 
słyszał ciągle, ale na zapytanie przewodniczącego j 
czy w połączeniu z M. powiada „broń Boże*. Z 1 
zeznań tego świadka, które przewodniczący z nie- J  
małą trudnością wydobywa, wynika, że Muck był 1 
w jego oczach jakiemś „bete no ir“, o k tó reu  po- 1  
rządny urzędnik nawet mówić nie powinien. Razu 1 
jednego znalazł na binrku szefa znana już kart­
kę z napisem „Mić* i wtedy przeszło mu przez 
głowę podejrzenie, którego się jednak obecnie 
wstydzi, gdyż wie już że to „Mic* znaczyło „Mi- 
culi*.

Wstęp do pokoju M, był dla podwładnych 
zawsze wolny, ehociaż nawet ktoś tam był; M. 
nigdy i w żadnym procesie nie narzucał urzę­
dnikom zdania, które sprzeciwiało by się logice 
lub obowiązującym przepisom.

Piąty dzień rozprawy. W dalszem przesłucha­
niu Chlebik O D O w ud a nasumprzód, że w i d z ą c  
kartkę z napisem „Mic* z początku myślał o j a ­
kimś Michalskim. Badany ściślej przyznaje że 
myślał o Miicku, ale nie umie ezy nie chce wy­
tłumaczyć dla czego kartkę schował do kie­
szeni.

Przewodniczący: W śledztwie mówiłeś pan,
że głośno mówiono nawet w kasynie i urzędzie że 
M. jest w tej sprawie interesowany.

Chlebik wreszcie decyduje się na zeznanie, 
że w istocie w skutek znalezienia tej karteczki 
powziął jakieś niejasne podejrzenie przeciw M. -4 
W ogóle słyszał świadek często z okazji niespo- j 
dziewanych wyników rozpraw słuwa „Muck war i 
dabei* i t. p. ale bał się przypuścić coś złego o J 
swym przełożonym i nie chciał takich rzeczy^ -ł  
słuchać. W sprawie Enslerowakiej był r e f e r e n t  
tem i odbywał narady z szefem i z kolegami czy 
śledztwo ma się prowadzić w kierunku kradzieży 
czy oszustwa.

P. Czy po przeczytaniu aktów powziąłeś pan < 
sam przekonanie, że tu rozchodzi się o oszustwo, I 
czy M. to panu powiedział?

Chlebik. Ja  sam mówiłem początkowo, że to 
oszustwo, ale później zdecydowałem się uczynić 
wniosek o kradzież, jak do tego przyszło jestto we­
wnętrzna rzecz urzędowa, o której nie w:em czy j  
mam mówić? I

Prokurator. To nie jes t  żadną tajemnicą u- J 
rzędową. W tem miejscu wzywa P. świadka, że­
by spróbował mówić po niemiecku, gdyż po pol­
sku wyraża się nader bałamutnie. Świadek mówi
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dalei po niemiecku, a le  o ile można jeżieze ba- 
łamutniej.

Przewodniczący okazuje referat Chlebika, w 
którym wniosek o kr&azitż przekreślony i umie­
szczona uwaga „Wniosek proszę postawie o o- 
szuetwo— Mehofer". „Nbćwezas miał M. pisząc 
powjższe słowa powiedzieć Chlebikowi że czyni 
to dla jego pokrycia „zu Jhrer Deckung". M. 
mówi, że nie przypomina sobie tego wyra­
żenia.

Na dalsze pytania opowiada Cłilebik, i,ż nie 
przyszło mu wtedy na myśl, że przy wniosku o 
oszustwo wszystko zależy od poszkodowanego, 
(Jakubowicza), Który gdyby się z E is le rem  zgo­
dził potrzebował tylko przedstawić wszystko jako 
omyłkę rachunkową, by spowodować uwolnienie 
oskarżonych.

Już po zreferowaniu wniosku na uwięzienie 
Enslera  przyszedł raz do świadka radca Szymo­
nowi sz i pytał czemu z Enslerem już co nie 
zrobi, że wszyscy się na tę opieszałość ska­
rżą i t. p.

Świadek odpowiedział mu krótko, ze to co 
do niego należało już zrobił i oddał.

Ma dalsze zapytania i przedstawienia zeznań 
poczynionych w śledztwie, opowiada świadek, że 
jakiś kapitan Kasprzycki opowiedział mu że pe­
wien Hofrat w Karlsbadzie wyraził się iż o pro­
kuratorze M. „brzydko mówią11, ale co to znaczy 
świadek nie zrozumiał.

Przewodniczący okazuje świadkowi jakiś akt, 
n a  który ten czując się w swoim żywiole po raz 
pierwszy z żywością woła „to koszulka“. Bliż­
szego znaczenia tego „urzędowego11 terminu nie­
stety nie mógł sprawozdawca wyrozumieć.

Radca Buniewicz pyta świadka, czy znając 
tak dokładnie manipulację z ową tajemniczą „ko­
szulką" nie mógł by i inne manipulacyjne prak­
tyki w prokuratorji wytłómaczyć. Awiadek czyni 
to, ale już z mniejszą biegłością. Na dalsze py­
tanie radcy Dunuwicza oświadcza, że omawiając 
z kolegami, o co Ensler ma być skarżony, wie­
dział, że czyniono starania, ażeby oskarżenie by­
ło o oszustwo, bo w takim razie współwinni 
Frondza i Krajczycki byUby od oskarżenia uwol­
nieni i mogliby jako świadkowie na korzyść E n ­
slera zeznawać. Mehofer ponownie powiada, że 
nie przypomina sobie słów „zu ihrer Deckung11 
a  Chlebik mówi, że słowa te wyrzekł M., kiedy 
on powiedział, że wolałby skarżyć o kradzież.

E. Czy było możliwem zaniechanie sprawy 
Enslera bez jawnego podeptania ustaw i złama­
nia  przysięgi służbowej?

Chlobik. Według mego zdania — nie. Meho­
fe r  nigdy nie s tara ł sie nawet o podsunięcie mi 
takiej myśli.

Na zapytanie obrońcy odpowiada, iż słyszał 
od M. o dyferencjach z Hruszkiewiczem z po­
wodu odmiennych zapatrywań na sprawę E n ­
slera.

Obrońca. Czy może pan powiedzieć...
Świadek pospiesznie: nie.
Obrońca, ależ nie skończyłem pytania, czy 

może pan powiedziać, kiedy po przekreślenia 
pierwotnego wniosku przez M. wykończyłeś dru­
gi wniosek ?

Świadek : Do 24 godzin.
D ale j jeszcze z okazji innego zapytania za­

czyna Chlebik opowiadanie na temat przekupno- 
ści Hruszkiewicza, lecz przewodniczący przerywa 
mówiąc: „nieboszczykom daj pan spokoj."

Przesłuchanie tego świadka trwało 3 i pół 
godziny, z taką trudnością wydobywane z niego 
odpowiedzi.

Świadek Juljusz Negrusz, adjunkt sądowy w 
Czerniowcach, zeznaje z precyzją i stanowczo­
ścią: Ze stosunków jakie w charakterze sędziego 
ślbdczego miewał z M. nic zdrożnego mu nie 
wiadomo. Mucka zna z procesu Konhardta, kiedy 
mu Szymonowicz wskazał go jako faktora Meho- 
fera. Przy „Kunstpauzie11 był wotantem, następnie 
słyszał zdanie Szymonowicza, jakoby ta pauza 
przyniosła prokuratorowi pieniądze. Długość pau­
zy wpadła też świadkowi, a nadto zdawało mu 
się, że osoba, którą mu Szym. wskazał jako Ma­
cka, podczas tej pauzy konferowała z jednym z 
oskarżonych.

Świadek, dr. Jan Dornbaum, adwokat z Czer- 
aiowiec po zaprzysiężeniu zeznaje o owej pauzie 
tak samo, tylko że jemu nie wydawała się ona 
^ca le  podejrzaną. Prokurator przez ten czas prze­
glądał akta, gdyż motywując następnie postawie­

nie oskarżonych na wolną stopę, przytoczył bar­
dzo ściśle pcwody, Ltóre w aktach wyczytał.

O Mucka jako faktorze M. słyszał sposobem 
pogłoski, lecz sam żadnych nic zrobił spostrze­
żeń. Przy posiedzeniu izby adwokackiej i uchwa­
leniu wiadomej petycji był obecnym. Wieszcie 
na zapytanie obrońcy oświadcza, że uwolnienie 
podsądnyc-h z aresztu śledczego po owej pauzie 
uważał za zupełnie usprawiedliwiony, chociaż jako 
niezwykły postępes prokuratorjL

Br. Maksymiljan Goldenberg adwokat z Czer- 
niowieu zaprzysiężony zeznaje co do Miieka, że 
również zna go tylko ze słyszenia jako faktura 
M. Sam był wnioskodawcą w sprawie podania 
izby adwokackiej i wypracowuj projekt tego po­
dania.. Wolf Tanmiblat okazywał mu korespondent­
kę, w której Miick narzucał się na pośrednika, 
lecz on stanowczo odradził mu wdawać się z fa­
ktorami.

Świadek dr. Wachtei odwokat z Czerniowiec 
zeznaje całkiem to samo. Dr. Wachtei, również 
jeden projekt podania wypracował Tbnenblat był 
także i u niego radzić się co do pośrednictwa 
Miieka; lecz on stanowczo mu odradził.

Przy końcu przedpołudniowego posiedzenia 
prokurator p. Szymonowicz prosi o głos i wnosi: 
Wysok trybunał zechce zastrzedz prokuratorji na 
mocy §. 263 1. 2 p. k prawo odrębnego prześla­
dowania Mehofera, o zbrodnię z §, 101 ewentual­
nie 104 k. L ,  a to na podstawie nowych poszlak, 
które przy rozprawie na jaw wyszły, mianowicie 
twierdzenia Enslera o przekupieniu osobistein Me­
hofera kwotą 1000 zł.

Po wysłuchaniu tego wniosku przewodniczą­
cy przerwał rozprawę do popołudnia.

Na popołudniowem posiedzeniu, dr. Jekeles 
występuje przeciw wnioskowi prokuratora, Wobec 
zeznań Enslerów powiada obi onca, że były no­
we oskarżenia z ich strony przygoiowanemi, pro­
si jednak, by nie odraczając rozprawy, ten nowy 
fakt połączyć z obecnem oskarżeniem i razem 
traktować.

Prokurator obstaje przy wniosku odwołując 
się na §. 263 1. r  p. k. gdyż czyn zarzucony 
przez Enslera nie może być skwalifikowany do­
rywczo, a ewentualnie należeć może do sądu 
przysięgłych, chociaż nie> 'jest wykluezonem że 
śledztwo nic karygodnego uie wykaże.

Obrońca zaznacza z przyciskiem, że jego 
wniosek o tyle tylko jest .ważnym, o ile według 
zdania trybunału nie pociąga za sobą odroczenia 
rozprawy.

K R O N I K A .
W  sprawie Towarzystwa muzycznego. O biega 

pogłoska, że w ydzia ł K onsew atorjum  gai. Tow. mu­
zycznego, czyniąc po części zadość dom aganiu się 
publiczności, ma zam ia r nsnnąć p. M ikulego z po­
sady k ie row n ika o rk iestry , a pozostaw ić mu nadal 
ty lko a r ty s ty c z n ą  dyreucją i dozór nad  k ierunkiem  
kultyw ow anej w Tuw. m uzyki, prócz tego — ja k  
dotychczas —  najw yższy  k u rs  g ry  fortepianow ej- 
N a to m ias t ma byc rozp isany  konkurs na posadę k a ­
pelm istrza . P ochw ala jąc  w zasad z ie  dobrą chęć 
w ydzia łu  zaprow adzen ia  w Tow. ład a , nie możemy 
się zgodzić na ta k ie  dz ia łan ie  połow iczne. P ak tem  
je s t, że p. M. z ra z ił  do siebie mnóstwo czynnych 
członków Tow. niotyłko jak o  k ie row nik  o rk iestry , 
lecz  rów nie dobrze jak o  d y rek to r a r ty s t . i jako  
człowiek. Odjęcie mu zatem  jednej części d z ia ła l­
ności, nie zażeg n a  bynajraąiej złego i nie w róci 
Tow arzystw u daw nych członków, a ja k  długo p. M. 
ma jak iko lw iek  wpływ w T ow arzystw ie, ta k  długo 
osoby, k tó re  zeń w ystąp iły  nie w stąp ią  napow róf. 
Z  d rug iej zaś strony, jeżeli się zna jdz ie  k ap e l­
m is trz , k tó ryby  się chc ia ł poddać a r ty s ty cz n e j dy­
rek c ji p. M ikulego, to  będzie on w każdym  raz ie  
m uzykiem  niew iele w artym , a  Tow arzystw o zam iast 
zyskać, s tra c i na tera ty lko, a co najg łów niejsze 
w szystko zostan ie  beim A lton.

Jubileusz bł. Jana z Dukli. "W n iedzie lę  jako  
oktaw ę n as tąp i zakończenie uroczystego  nabożeń­
stw a w kościele 0 0 ,  B ernardynów . K orpo rac je  i 
S tow arzyszen ia  w raz  z R ep rezen tac ją  miejską, zbio­
rą  się o godzinie pół do 5 pn południu w ra tu sz u , 
i  udadzą się z ta ra tą d  do kościoła, poczem n as tąp i 
p rocesja  z relikw iam i bł. J a n a  z D ukli.

Z łodzieje kieszonkowi, k o rzy sta ją c  z u ro cz y sto ­
ści jub ileuszu  bł. J a n a  z D ukli, zaw zięcie bardzo

m odlą się p rzez  ca ły  dzień  w kościele 0 0 .  B e r­
nardynów  i polują n a  cudze k ieszen ie. N ie służy 
im jed n ak  szczęśc ie, gdyż byw ają chw ytan i n a  go­
rącym  uczynku i oddaw ani w  ręce  policji. W czoraj 
schw ytano aż trzech  pobożnych p taszków , k tó rzy  
„przez pom yłkę w n atłoku  szukali chustek  w cu­
dzych k ieszen iach  d la  o b ta rc ia  potu  z tw a rz y “. 
P rz e s trz e g a m y  publiczność, aby się szczególnie w 
dniu  zakończenia uroczystości jub ileuszow ej m ia ła  
n a  baczności, gdyż pan icze  ci nie om ieszkają sko­
rz y s ta ć  z natłoku .

Pi ześladowie psów we Lwowie. W iadom o naszym  
czytelnikom , ja k ie  onurzenie i h a łas  w yw ołało 
zaduszen ie p rzez  oprawców w b ia ły  dzień w ielk ie­
go i pięknego psa . W  te j sam ej sp raw ie  o trzym u­
jem y od jednego  z p rzedm iejsk ich  obyw ateli pism o, 
k tórem u słuszności odmówić niepodobna, a  k tó re  tu  
w całości p o d a je m y

„M ieszkam  na I I I  dzieln icy  i posiadam  r e a l ­
ność p rzy  u licy P an ień sk ie j, k tó re j pod w zględem  
porządku i bezp ieczeństw a bardzo w iele b raku je . 
P sy  są tam  n»szem i stróżam i i o s trz e g a ją  nas w ie r­
nie p rzed  z łodzie jam i i ludźm i niebezpiecznym i, 
T rzym am  dw a psy łańcuchow e (a w ięc wolne od 
op ła ty  gm innej), k tó re  spuszczam  w ieczorem  z ła ń ­
cucha, aby się po skw arnym  dniu trochę w ybiegały  
po dziedzińcu osztacLetow anym  i zam kniętym  f u r t ­
ką. K ilk a  dni tem u, dopuścili się opraw cy k ary g o ­
dnej śm iałości, bo jeden  z nich w iedziony uadz ie ją  
o tłow u, o tw orzył tu r tk ę , aby psy w ypuścić na u li­
cę i połapać. Z d a rza ło  się to  już  k ilk a  raz y  i in ­
nym obywatelom  przedm ieścia  i zauw ażano pi-zy- 
tem , że opraw cy, aby usunąć od siebie odpowie­
dzialność w szelką za  ta k ie  nadużycie, ja k  o tw ie­
ra n ie  fu rtk i i pędzenie psa  z dziedzińca na ulicę, 
używ ają do tych  funkcji obdartych  chłopaków, czę­
stokroć dzieci je szcze , w łóczących się taborem  za  
wózkiem  ra k a rz a . Ci więc chłopcy są n ie jako  po­
m ocnikam i pom ocników ra k a iz a  i było n aw et zd a ­
rzen ie , że gdy pies goniony uciek ł na podw órze 
k u szar p rzy  ulicy balonow ej, a  jed en  z chłopaków  
w biegł z% nim, aby go nagonić zaczajonem u pod 
b ram ą opraw cy, żo łn ierze  chłopca schw ytali i po­
rząd n ie  obili.

K iedy  mój p iesek  siedząc p rzy  sz tach etach , 
szczekał na przechodzących opraw ców , jeden  z nieh 
zauw ażyw szy, że to  je szcze  szczenię półroczne, 
chc ia ł je  p rzez  sz tach ety  w yciągnąć. S iedzi p ie ­
sek na progu bram y, opraw ca nadbiega i chw y­
ta  psinę z bram y, choć ani k ilk a  cali na chodnik- 
nie siedz ia ła .

Z  powodów tedy , że opraw cy w ysługują się 
dziećm i, zostającem u bez nadzoru  a p rze to  p rz y tę ­
p ia ją  w n ich  w szelkie sz lachetne  i ludzkie uczucia; 
dalej, że dokuczają m ieszkańcom  sw oją arogancją , 
p rzez  co tem peram en ta  go rę tsze  n a ra ż a ją  na eks- 
cesa, m ogące mieć bardzo sm utne n as tęp stw a , 
zw łaszcza  w zetkn ięciu  się ludzi dystyngow anych z 
ta n  w strę tn em i indyw iduam i, ja k iem i są pomocnicy 
ra k a rz a , podaję tych k ilk a  fak tów  do w iadom ości 
publicznej i dotyczących organów  urzędow ych, aby 
ten fach  ra k a rsk i ra z  p rzecie  u jąć  w n a leży te  
sz ran k i, aby ta k ie  psie hece nie d raż n iły  uczuć 
łódzkich  i m oralności publicznej.

"W prawdzie za  wózkiem chodzi zw ykle żo ł­
n ie rz  policyjny, ale odbywa on tę  funkcję o lOOu 
kroków  od w ózka oddalony, a  tem  samem uie w i­
dziany  p rzez  oprawców, an i oni p rzez  niego, p rż e z  
co z ca łą  swobodą dopuszczają się nadużyć.

Gdym niedaw no n a b ra ł z góry tak ieg o  żo łn ie ­
rza , d laczego trzy m a się w ta k  p rzyzw oite j odle­
g łości od wózka, odpow iedział mi, że on po to ty l ­
ko chodzi z opraw eam i, aby im gaw ieaź  u liczna 
psów z w ózka n iew ypuszczała  i że w ięcej go nic 
nieobchodzi, a  je ś li k to  ma ja k ą  p re ten sję , to niech 
opraw cę do sądu zaskarzy .

Z ap y tu ję  dalej, d la  czego opraw cy nie trzy m ają  
się ściśle godzin, w k tó rych  im Dsy w yłapyw ać 
wolno, ale je żd ż ą  kiedy im się podoba, a nadto  
ła p ią  w nocy po przedm ieściach  psy łańcuchow e, k tó re  
są tam  je d jn ą  s tra ż ą  bezp ieczeństw a. P rz e z  ta k ie  
postępow anie z psam i po przedm ieściach, m ieszkań­
cy nie m ogą spać spokojnie, pozbaw ieni swych j e ­
dynych stróżów .

J a k iż  je s t w reszcie  cel w yłapyw ania  psów —  
czy, aby dokuczać m ieszkańcom  i skazyw ać ich na 
grzyw ny d la opraw ców ? -  czy też  oczyszczać 
m iasto  z psów nie m ających w łaśc ic ie la , w a łę sa ją ­
cych się —  i podejrzanego zdrow ia.

D la  psów przedm iejsk ich , należałoby  dać r a ­
karzow i inną in stru k c ję , gdyż p o w tarzam , że na 
przedm ieściach  są psy  nieodzownym  i jedynym  w a­
runkiem  bezpieczeństw a.
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Curiosufii. N a fałszow anych  cuk ierkach  z eks­
tr a k tu  słodowego i  n a  fałszow anej etyk iecie tychże 
czytam y następujący , w ięcej ja k  g łup i, n a p is : „Te 
n a  p łuca ozdraw iające bauibony są  niezrów nanym  
środkiem  na oddalenie w szelkich dokuczliw ych cho­
rób  i  słabości jak o  to  : k asz la n ia , astm y, chrypki,
flegm y i zastanow ien ia  kaszlu , suchot, dychaw icy i 
w iele innym  pom aga." F a b ry k a n t tych słodowych 
produktów  m ieszka we Lw owie i e ty k ie ty  d ru k o ­
wane są ta k ż e  we Lw owie.

Fe! D z ie s ią ta  b iła  na m iejskim  zeg arze  . . . 
S tróże z łoskotem  zam ykają  bram y, L ap ra l-p o lic jan t 
naw ołu je s t r a ż e ,  i po zau łkach  n ikną pseudo d a­
my. Z asp an y  księżyc w zniósł się ponad dachy, o- 
św ie tli ł  blado ciemnych ulic sploty, z ław eczek  
„S zkarpów * p łyną „ochy" „a ch y “ , bo kupidynek 
s traszn e  broi psoty. — W  ulicy, k tó re j dla pam ię­
ci, chw ały, ojcowie m ias ta  miano „S karbka*  dali, 
„zable się z b rzękiem  na bruku ozw ały, ja k b y  ry ­
cerze  z w ypraw y w racali. To dzieci M arsa! to 
dw aj purucznicy! — d la serc n iew ieścich  w szak to 
boska k a rm a !  —  grot ich zabójczy dla każdej 
dziew icy... — to donżuani i to z pu łku P a r m a ! 
O czam i żb ika n u rtu ją  ciem nicę, szukając  dla się 
jakow ej ofiaiy, i w tern na p ię trz e  zoczyli d z iew i­
cę, k tó ra  p rzy  oknie s ied z ia ła ... bez pary . Bez p a ­
ry ... w iw a t! to g ra tk a  n ie l a d a ! będzie robotę 
m ieć kupidyn kusy  —  i k iedy  jeden  sy tuację  bada, 
d ru g i sz le ręk ą  w okno dw a całusy . —  Dziew czę 
w ciąż p a tiz y ...  sp raw a w yśm ien ita ! trze b a  p rzy ­
stąp ić  bliżej pod okienko, i sa lu tu jąc  jeden  cicho 
p y ta ; „C zy wolno w ejść tara śliczna ma panienko*? 
D ziew czę od okna odbiegło p rędziu tko , lecz znów 
po chwili przy  oknie się ja w i;  porucznik  zd ra jca  
śm ieje się słodziu tko  i coś dziew częciu o je j w dzię­
k ac h  p raw i. W  tem  ch lu st p rzez  okno, ja k iś  śm i­
gus nowy, lecz że nie wonny za  to  ręczyć muge, 
lu n ą ł n a  biedne poruczników  głow y... —  J a  b ierny 
św iadek  urządziłem  n o g ę !

Niefortunny wypadek. Posługaczom  „expres8om “ 
zd a rzy ł się onegdaj po południu niem iły w ypadek. 
W ieź li oni m ięazy innerai tow aram i na wozie sp e ­
dy to rsk im  w ielki bu te l oliwy prow anckiej w arto śc i 
lilkuiL ziesięciu  guldenów . N iew iadom o jak im  sposo­
bem butel, choć by ł opakow any, pękł, i w jednej 
chw ili b ruk napojony z o s ta ł oliw ą. M nóstwo gapiów  
brukow ych pom agało expressom  w zb ieran in  płynn 
do naćzyń poprzynoszonyeh na prędce, a  byli i t a ­
cy, k tó rzy  z całem  zadow oleniem  sm arow ali buty  
sz lachetnym  tłuszczem  —  czekające  ty lko  n a  po­
dobne w ypadki.

Dyrekcja Banku krajowego podaje do wiadomo­
ści, że w szystk ie posady w tym że B anku  ju ż  są 
obsadzone, i  że d.alszych podań o posady p rzy jm o­
w ać ju ż  nie nęazie.

Nadzwyczajne posiedzenie Towarzystwa lekarskie­
go, sekcji lw ow skiej, odbędzie się w sobotę 19go 
b. m. o godzinie 7. w ieczór w zw ykłem  m iejscu. 
N a  porządku  dziennym  będzie sp raw a cholery . U- 
w iadom ienie to  służy zam ias t zaproszen ia .

Do wydziału galieyj. Towarzystwa ochrony zwie­
rząt na rok  bieżący w ybrani zo s ta li na walnem 
zgrom adzeniu  dn ia 15 b. m.: D r. B enedyk t D ybow ­
ski prof. uniw . jako  p re z e s ; F e lik s  P ław iek i c. k. 
k a p itah  w pensji, poseł na sejm krajow y, jak o  z a ­
stępca p re z e sa ; d i, Izy d o r S zaran iew icz, prof. uni- 
w ersy te tu  ; H en ry k  R ew akow icz, re d a k to r  ; Pawreł 
S tw ie rtn ia , inżyn ier, jako  członkow ie w ydziału  ; 
Z yg m u n t R ich tm ann , o b y w a te l; Ja k ó b  S troh , ban ­
k ie r  i M arjan  Ł om nicki prof. gim u. jak o  zastępcy ; 
F e lik s  Lew andow ski, sek re ta rzem ; Zanon B ojek, z a ­
stępcą; F erd y n an d  G abor, c. k . rad ca  rachunkow y, 
"Wacław Z aw adll prof. szk. rea l., do kom isji r a ­
chunkow ej.

Na ćwiczenia wojskowe przybędzie do Lw ow a 
d. 9go s ie rp n ia  1700 żo łn ierzy , i będą k w ate ro w a­
ni kosztem  m iasta  w rea lnośc i F ie ts c h a  na Ł y ­
czakow ie.

Kapelanami wojskowymi 2 k la sy  w rezerw ie  zo ­
s ta l i  m ianow ani; ks. F ra n c z a k  J ó z e f , r. 1 z dyecezji 
ta rn o w sk ie j ; księża: S zaparow icz M ichał, L ew icki 
A lek san d e r, L ub ien ick i Jó zef, C eg ie lsk i Teodor, 
K o p erty ń sk i A ntoni, K ra s ic k i E m anuel, Z arzy ck i 
D an ie l, N esta jko  D youizy, W ojciechow ski A ntoni, 
L a k u s ta  M ichał, S tefanow icz W łodzim ierz, g r. k a t. 
d jeeezji lw o w sk ie j; a w reszcie księża: .Tarosiewiez 
J a n  i C liotyniecki K lem ens z g recko -ka t. d jeeezji 
przem yskiej.

Mianowania. S e k re ta rz e  N am iestn ictw a: M ana- 
st.erski, K rauss. C hądzyński i w ice se k ie ta rz  mini- 
s te rja ln y  Jiigerm ann  zo s ta li m ianow ani s ta ro s tam i, 
a k om isarze  P ańciew icz, P rokopczyc i Ś ladek  se ­
k re ta rz a m i nam iestn ic tw a. S ta rsz y  inżyn ier M atu la

zo s ta ł m ianow any radcą  budow nictw a, in ż y n ie ro w i1 
F isc h e r  i S ta lli s ta rszy m i inżyn ieram i d la G alic ji.

W ypadek. W czoraj o godzinie pół do 9 rano 
zb ieg ły  wół z rzeźn i, rogam i poturbow ał w ulicy 
S łonecznej w yrobnicę M arję H oroszek . S kaleczoną 
oddano do szp ita la ,

Ze składki na do tkn ię tych  pow odzią, za rząd z o ­
nej p rzez  w ydział C zy te ln i akad .. oddano ty m c za ­
sowo do kasy  B anku  krajow ego 45 z łr . 59 i t . ,  zaś 
20 z łr. odesłano w prost do p. M ęoińskiego, p rez esa  
dąDrowskiej R ad y  pow., z w yłącznem  p rze zn ac ze ­
niem d la pow iatu  dąbrow skiego. S kładkow anie trw a ć  
będzie dale j.

Izydor Cohn, w łaścic ie l dumn bankow ego we 
Lw ow ie, zm arł w czoraj

Stowarzyszenie wierzycieli w Wiedniu og łasza  
n iew ypłacalność A braham a M argu liesa w R z e ­
szowie.

Ks. Biskup Janiszewski z W ielkopolski, k tó ry  w 
K rakow ie niedaw no tem u dość n iebezpieczną cho­
robą był złożony, p rzyby ł do M iłosław ia, by ode­
tchnąć czas n ie jak i św ieżym  pow ietrzem  i p rzy ją ł 
gościnę w pałacu  kr. Jó z e fa  M ielżyńskiego

Wystawa naukowych prao słuchaczów  tu te jsz e j 
szkoły  po litechnicznej j e s t  o tw a rta  w I I - te j  sa li 
rysunkow ej szkoły ud 18 do 24 lipca  r . b., co­
dziennie od godziny 10 do 5. W stęp  d la  pub li­
czności wolny.

Na ostatniem posiedzeniu to w arzy s tw a  p rzy ro ­
dników im ien ia  K o pern ika  w tyra sezonie opow ia­
d a ł profesor R ehm an o wycieczce w okolice Niska. 
S postrzeżen ia , k tó re  taro porobił okazały , że w o- 
k res ie  potopowym było ta ra  jezioro , k tó re  obejm o­
wało c a łą  okolicę po oby lw a s tro n ach  te ra ź n ie j­
szego k o ry ta  W isły , od u jśc ia  W isłok i aż do u j­
ścia W ieprza .

Je z io ro  to  było w edług zdau ia  prof. R ehraana 
pozostałością m o r/a , k tó re  daw niej je szcze sięgało  
ud te raźn ie jszeg o  m orza bałtyck iego , aż w tę  oko­
licę, ja k  to w ykazują m uszle m orskie tam  pozuaj- 
dow ane. W j k ład a jący  tw ie rd z i, że kam ienie zn a j­
dow ane ta ra  w górnych w arstw ach  pow ierzchni 
ziem i, p rzypłynęły  w okresie  lodowym z gór S k an ­
dynaw skich, na w ielkich k rach  lodowych i po stop- 
nięciu ich n a  dno m orza p o sp a la ły .

P ro feso r K re u tz  n iezg ad za  się z w yk łada ją­
cym, jakoby  kam ienie tam te jsze  przyp łynęły  na 
k rac h  lodowych, gdyż w tak im  raz ie  byłyby pou­
k ład an e  stosow nie do ciężaru  i w ielkości.

W ierze jsk i wypowiada pow ątp iew anie ' swoje, 
jakoby  s ita  żyw a lodowców zesun ię tyeh  z gór 
Skandynaw skich była ta k  w ielka, żeby w y sta rczy ła  
na p rzesun ięc ie  lodowców ze S kandynaw ji po n ie­
rów nej pow ierzchni, aż  w okolice N iska. N a to od­
pow iedzia ł profesor K re u tz , że pow ierzchnia Skan- 
dyuaw ji pod lega zm ianom  pod w zględem  wysokości, 
to  się wznośi, to zn iża , m ożna więc przypuścić, że 
w okresie  lodowym góry  S kandynaw skie były o 
w iele w yższe n iżeli te ra z , a  gdyby w szystk ie  k a ­
m ienie narzu tow e poznajdow ane w E urop ie  środ ­
kow ej, poukładać na tych  górach, to o trzym alibyś­
my daw nie jszą  w ysokość gó r S kandynaw skich, do­
sta te czn ą , żeby lodowce z nich zesun ię te  m iały  do­
syć siły  do posnuięcia się aż w nasze  okolice. P ro ­
fesor R ehm an odpow iedział na to, że je że li z gór S k an ­
dynaw skich lodewce dochodziły aż do naszych oko­
li*, to tak że  z K a rp a t m usiały  się. zesuw ać lodow­
ce, gdzież w ięc byłaby g ra n ic a  obojgu.

N astępn ie  mówił p. W a lte r  o nowo poznajdo- 
w anych nurau litach  w G alic ji i za p rzec za ł tw ie r­
dzeniom n iek tórych  geologów niem ieckich, jakoby  
K a rp a ty  n a leż a ły  przew ażn ie do form acji kredow ej, 
gdy p rzeciw nie kr< da bywa w nich ty lko w yjątko- 

[ wo, tw orząc  ja k b y  w y s p y  form acji eocenicznej.
[ Przemyślany, 17go lipca. Z  w iększych posia­

dłości do R ady  pow iatow ej w y b ra n i: W ybranow ski 
Rom an w łaściciel U szkow iec, W ybranow ski A le ­
ksan d er w łaścic iel C zupernusow a, T chórzn ick i W ła ­
dysław  wł. P ohory lec, C hrząszcz T adeusz wł. Sło- 
wity, S ander Edm und, wł. Ja n cz y n a , Z a lesk i A le ­
k sa n d er wł. Ł ahodow a i n o ta rjn sz , T re tte r  P io tr  
za s tęp ca  obszaru  dw orskiego L asz ek  królew skich i 
te ch n ik , S ław ińsk i J ó z e f  e. k. pensjonow any sę ­
dzia, W iśn iew ski J a n  dz ie rżaw ca  dóbr C iem ierzy- 
niec i p rzy  ponuwnera g losow aniu  K a li ta  Rom an 
rac h m is trz  dóbr hr. A lfred a  P otockiego.

Stryj 17 lipca. D z is ia j w ybran i do Rady po­
w iatow ej z w iększej p o s ia d ło śc i: B r. Z ygm unt R<>- 
m aszkan, b r. Jó z e f  B ru n ic k i, hr. K aro l D ziedu- 
szycki, A dam  O nyszkiew icz, Ju lju sz  B a ra ń sk i i 
E ugen iusz  A braham ow icz.

Buczacz 17 lipca. Do R ad y  pow iatow ej z g ru ­
py w iększych w łasności w ybran i w łaściciele dóbr: 
Ig n a c y  Cyw iński, Ludw ik Szaw łow ski, W ładysław

C zajkow ski, W ładysław  B ogucki, A lbin Słonćcki* 
J a n  B urkow ski, M arjan  bar. B lażow ski, J a n  G elęb- 
oki. M entzel, O skar h r. Potocki.

Tarnów, l / g o  lipca. N a domu przy  nlicy W a­
łow ej 1. 20, w którym  m ieszk ał K az im ie rz  B ro ­
dziński, jak o  uczeń gim nazjum  tarnow skiego  w la ­
ta ch  18 0 5 — 1809, um ieszczono tab licę  pam iątkow ą, 
ozdobioną laurow ym  wieńcem . P rz e d  gm achem  g i­
m nazjalnym  ustaw iono w spaniały  pom nik B rudziń ­
skiego, wykonany p rzez  p ro f Gadom skiego. C a ła  
wysokość pom nika wynosi p rzeszło  4 mel ry. B in s t 
dw a raz y  n a tu ra ln e j w ielkości z kam ienia pińezow - 
°kiego, spoczyw a na podstaw ie z kam ienia p ia sk o ­
wego. W  postum encie um ieszczono tab licę  m arm u­
row ą z n a p ise m : „K azim ierzow i B rodzińsk iem u,
uczniow i g im nazjum  tarnow sk iego , żo łn ierzow i z a  
spraw ę o jczystą , n au czy c ie lo w i—  poecie -• w dsię- 
czni rodacy*. U staw ien iem  pom nika zajm ow ał się  
a r ty s ta . Z  przeciw nej strony  ma s ta n ąć  pom nik 
Jó z e fa  Szujskiego, k tó ry  był rów nież uczniem  tu ­
te jszeg o  gim nazjum

Szczawnica 17. lipca. D w orzec gościnny, k tó ry  
na zew n ątrz  je s t  w spaniałym , pełnym  g nstn  gm a­
chem , a  w ew nątrz  m ićści w ielką salę d la  w idci 
w isk  i zabaw , o tw artym  zo s ta ł w czoraj dla p rze d ­
staw ień  te a tru  krakow skiego . B ardzo  liczn ie ze- 
b r a r a  publiczność serdecznem i ok laskam i p rz y ję ła  
krakow . arty stó w , k tó rzy  z życiem  odegra li „R o­
dzinę F u riozów ". J u t r o  g ra ją  „F ernandę* , a  w so­
botę „R ew izora* , w poniedzia łek  „G w iazdę S ybiru* 
dla publiczności zakerdonow ej, k tó ra  tn  je s t  n a jli­
czn ie jszą . Ceny m iejsc w te a trz e  są um iarkow ane. 
Dużo osób przybyw a jeszcze  i dnżo je s t  spodzie­
w anych. B iskup k rakow sk i dziś oczekiw any w raz  
z rek to rem  Słotw ińskiro D la  b iskupa przygotow uje 
się w ycieczka w P ioniny. D o tąd  nie wiadomo, czy 
m a rsz a łek  w tyra roku przybędzie.

W  Tarnopolu s taw ali 14. b. m. p rzed  sądem  
o s ta tn i trz e j oskarżen i za  udzia ł w ekscesach kw ie­
tn iow ych Ja w o r, K o s te n b la tt i  B erezow ski, g łów nie 
obw inieni o rzneen ie  się na radcę gm innego F r ie -  
d la  O chsa. T rybunał sk aza ł pierw szego na 6, d ru ­
giego na 2 m iesiące w ięzienia za  zbiegow isko i 
g w ałt publiczny, a  uw olnił B erezow skiego.

Namiestniotwo w Czechach w ystosow ało do 
prask ie j R ady  miejskiej' w ezw anie do sk ład ek  n a  
rze cz  powodzią do tkn ię tych  m ieszkańców  w G alic ji. 
R ada miejska- odesła ła  tę spraw ę do sekcji finanso­
wej, a ta  p rze d s taw iła  w niosek udzie len ia  zapom o­
g i 2000  z tr .,  k tó ry  to  w niosek R a d a  p rz ję ła  i u - 
chw aliła  zarazem  w ezw ać do sk ładek  ta k że  m ie­
szkańców  P ra g i.

Toulon 17. lipca. D r. de la  C h a ta ig n erie  z a ­
leca  nowy środek przeciw  cholerze, m ianow icie 
chlorek  rtęciow y. T a k ie  P a s te u r  u trzym uje, że m i­
kroby  choleryczne w tym rozczynie żyć nie m ogą.

Cholera na scenie. W  ciągu bieżącego s tu lec ia  
autorow ie d ram atyczn i, w prow adzając na scenę ró­
żnego rodzaju  choroby, nie p rzepom nieli też  i o 
cholerze, k tó ra  k ilk ak ro tn ie  doczekała się uw ie­
czn ien ia na scenie. W  r. np. 1838 we "Włoszech, 
a nas tępn ie  i  A n s tr ji u k az a ł się d ram atyczny  u -  
tw ór pt.: „II cholera raorbo*, g ryw any podobno z 
w ielkiera powodzeniem . P rzed staw ian o  tam  silne 
p rzypadłości choleryczne, którym  pom iędzy innem i 
podlegała i pew na m atka , przyczem  zabroniono je j  
w idzieć w łasne dzieci. O braz  s tra szn e j choroby 
m iał być okłopnie efektow ny, p rzy  rozw iązan iu  za ś  
z jaw ia ł się ja k  „deus ex m achina" młody i zdolny 
lekai z, k tó ry  w ynalezionym  przez siebie środkiem  
uzd raw ia ł do tkn ię tych  chorobą i w nagrodę o trzy ­
m yw ał rękę córk i pac jen tk i... Szkoda w ielka, że 
ów pomysłowy le k ara  nie og łosił d rukiem  owej 
zbaw iennej recep ty , k tó ra  w obecnej zw łaszcza  
chw ili bardzoby się p rzy d a ła  zatrw ożonym  m ie­
szkańcom  E uropy.

W  Bordeaux zm arł w tych dniach B enedyk t 
K ryńsk i, były  oficer w ojsk polskich, ta p ic e r  z 
zawodu.

Ojciec bakoyii. K iedy  dr. K och, zw any p rzez  
pism a p arysk ie  „ojcem  bakcy li"  w powrocie z F ra n ­
cji p rzybył do G enew y, w ładze sa n ita rn e  ch c ia ły  
go koniecznie „w ykadzić". W iadom o jed n ak , że dr. 
K och w jk u d zeu ie  owo u zna ł za  bezsens i b ron ił 
się d la tego  w szelkiem i sposobam i przeciw  teran  
środkow i h ig ienicznem u. „B ezsens czy nie bezsens, 
a le  m usisz pan być w ykadzony tak  ja k  inn i* , odparł 
funkcjonarjusz  tam te jszy  i  K och m usiał się poddać 
operacji W ynalazcę bakcyli w sadzono do sk rzyn i i  
wykadzono. W  skutek  te j m anipulacji spóźnił się 
dr. K och n a  pociąg. A negdotka ta  dowodzi, że s ła ­
w ny doktor je s t  skończonym „P echvog lem “ .

Wielki pożar w Pdryżu. D nia  13go b. m. po 
południu  w ybuchł ogień w fao ryce dek powozowych
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n a  A w n u e  I  a rm en tie r po ża r i pccn lonął oprócz 
"wymienionej fab ry k i k ilk a  w ars ta tó w  sąsiednich . 
Około 20  osób je s t  rannych  i puparzonych. Z 14 
koni, stojących w s ta jn i 12 się udusiło .

Maesiro Verdi zw iedza bardzo  pilnie w ystaw ę 
tu ry ń sk ą  i m a ty lko bezustanny  k łopot z ow acjam i. 
<3dzie tylko się pojawi, poznają  go w szyscy, a 
Wszelkie n arzęd zia  m uzyczne w ygryw ąją jego  m e­
lodie, N iedawno tem u u n ika jąc  ow acyj, schronił się 
n ieszczęśliw y  ira e s tro  w za k ą te k  do lokalu, gdzie 
ludz ie  się w ażą, a liśc i nie minęło i pół godziny, 
gdy ja k iś  p la k a t doniósł narodow i: „V erd i w aży
70 kilo i 200 gram ów ".

Produkcja nafty. S pecjaliści, a  m iędzy tym i C. 
B .  M arvin tw ie rdzą , że n a f ta  rosy jska z powodu 
lep sze j jakośc i i obfitości źródeł, w y ru g u je 'w k ró tce  
iu p e łn ie  naftę  am erykańską  z handlu  eu ropejsk ie  
g o . 'P ro d u k c ja  nafty  am erykańsk ie j bowiem dosięgła 
.już zen itu  i w ydała w roku 1883 na jw yższą  ilość, 
bo 52 ,712 .306  surow ego oleju, 4 1 9 ,8 2 1 .0 8 1 rafinow . 
n a f ty , podczas gdy źród ła  w B aku z 78 .000  ton, 
W ydanych w roku L874 podskoczyły w r. z. na 800  
"tysięcy ton .

Teatra letnie w P a ry ż u  b an k ru tu ją  szereg iem . 
P o  „O pera po p u la ire“ zam knięto  z powodu n iew y­
p łaca lnośc i „A m bigu" i „M enus p la isire* .

Rumuni aw&ź&ją cesa rza  rzym skiego T ra ja n a  
za  pierw szego im p e ra to ra  R um unii, bo na zeszy­
ta c h  przeznaczonych  dla szkól do p isan ia , k tó re  o- 
zdobione są p o rtre tam i ja k ie jś  znakom itości (!) ru - 
m uńskiej i odnośnym tekstem  są ta k że  zeszy ty  z 
p o rtre te m  T ra ja n a  podpisane w ten  sposób: „T ra -
ja n u  Tm peratorulu R om auiloru*.

Statystyka obłąkanych. A leksander y. O e ttiu g en  
ob licza  w tw ojej s ta ty s ty c e  m oralnej w te n  sposób 
liczbę ob łąkanych : W  E nrop le je s t  mniej w ięcej
4 5 0 .0 0 0  obłąkanych  i idjotów . N ajw iększy  p rocen t 
p rzypada na spekulatyw nych , ham letow o sz p e ra ją ­
cych  we w szystkiem  Niem ców, przyczem  na jg o rze j 
są  sytuow ani p ro testanc i, ta k , że na Niem ców w y­
p a d a  2 procent, na rom ańsk i szczep 1 pr., na S ło­
w ian  tylKo 0 ‘6 procent. W  ogóle na północy i pó ł­
nocnym jaeh o d z ie  E uropy  liczba ob łąkanych  je s t  
n a jw ięk sza .

N ader zajm ujące spostrzeżen ie  o fachowości 
szalonych  zrob ił dr. K och, d y rek to r domu ob łąka­
n y ch  w Z w iefa lteu  w "W urtem bergu, gdzie pom ię­
d z y  obłąkanym i 4 razy  ty le je s t  kaw alerów  ja k  ż o ­
natych . "W yprowadzićby z tego m ożna wniosek, żo 
k to  ma słabo w głow ie pow inien się żenić.

Pom iędzy facham i rozm aitem i sm utne p ie rw ­
szeństw o  w s ta ty s ty c e  w arja tów  m ają  t .  z. profes­
j o m  liberales: uczeni, l i te ra c i, ak to row ie i a r ty -  
ńci. G. M ayer podaje dla B a w arji następu jące  
■liczby: Idjoei. Obłąkani.

Professions liberales 5,26 i 4 ,47
h au d larze  i finansiści 9 ,30  8,26
przem ysłow cy 10,13 7,01
rolnicy 13,81 6,54

Z  tego w ypada, że (często połow icznie) w y k sz ta ł­
c e n i w arju ją ; rolnik je s t  racze j sk łonny do id jo - 
łyzm u.

Zimna kąpiel.
—  D zień i noc m arzę tylko o pani.
— A h! więc to  dla tego m asz pan  tals ro ze ­

sp an ą  m in ę !

Raport policyjny. S k rad z io n o : P an u  Ch. J „  n l. 
^ e k s l a r s k a  N r. 33  sza l popielaty . P an u  M. S., ul. 
■Rzeźnicka N r. 4 cz a rn ą  bek ieszę, a pan i H . pugi- 
la ies  z kw otą 1 zł. 40  ct. i fu te ra ł na okulary. 
H ikołajow i IC., gospodarzow i z L aszek  królew skich 
Parę koni, jeden  siwy plam isty , a d rug i żó łto-siw y. 
Zgubiono: W  drodze z kolei na ul. S taszy ca
skrzypce obw in ię te w g ruoe płótno. S re b rn ą  b ra n ­
soletkę drucikow ej robo ty  z srebrnym  m edaljoni- 
kiem. Z naleziono: P a sz p o rt wojskowy H . G uzyka i 
P iek u ta  M ichała, tu d z ież  książkę podatkow ą K a ­
ro la  Bucholaba.

Teatr, l i t e r a ta  i sztuka.
Konoert, u rządzony  w te a tr z e  na korzyść  po­

w odzią do tkniętych, zgrom adził n ie liczną, a le  dobo- 
*°Wą publiczność. C zęść w okalną objęły  pan ie S toki, 
®aw icka i pan C zerny. P an i S t. d a ła  nam poznać 
Pełny glos altow y i dobrą szkołę. P a n i K . S. dźw ię- 
■^znym głosem  sopranowym , odśp iew ała a r ję  z „Ro- 
K)U a “ i  pieńń Tostiego. B ardzo  się podobał ta k ż e  

«bękiiy głos tenorow y młodego am ato ra  pana C zer­

nego. U kazan ie  się  n a  scen ie na jlepsze j n asze j 
a m a to rk i-p ia u is tk i pani F . F . (S w ita lsk ie j) i w ykoń­
czone w ykonanie rapsod ji L isz ta , zachw yciło  s łu ­
chaczów . N iem niej te ż  podobała się g ra  pny Śchenk, 
k tó ra  w trudnym  koncercie g moll S a in t - S aen sa , 
uw ydatn ić  um ia ła  w szystk ie  piękuości tego  noworn. 
P a n n a  P a ltin g e r , znana u nas a r ty s tk a  u św ie tn iła  
swym ta len tem  te n  k o n ce rt z w szecbm iar za jm u ją­
cy. P an  M arceli T yberg  przodow ał panom  am ato ­
rom w ykonującym  unisono na 20. sk rzypcach  L a r ­
go H kndia, a sam w ybornie w ykonał k o n ee rt M en­
delssohna i rapsod ję  polską M arka.

Z Akademji Umiejętności. W  dn iach  10. i  12. 
lipca  b. r . odbyło się w A kadem ji U m iejętności po­
siedzenie "Wydziału h isto ryczno  - filozoficznego pod 
przew odnictw em  dyreK tora dr. H eyzm anna.

P rzew odniczący  pośw ięcił p rzedew szystk iem  
k ilk a  rzew nych  słów pam ięci zm arłych , a za słu żo ­
nych członków  W y d z ia łu : D r. Józefow i Z ie lonac- 
Liemu i dr. A leksandrow i B o jarsk iem u.

N astępn ie odczyta ł k r. W ojciech D zieduszyck i 
p racę  sw ą pod ty tu łe m : „G eografja  k lasy czn a  P o l­
sk i* , w k tó re j p re le g en t ro zb ie ra  k ry ty czn ie  te k s t  
H erodota , C ezara , P oraponinsza Meli, S trab o n a , 
P lin iu sza , T acy ta  i P to lom ensza, p rzy zn a je  H ero - 
dotowi, C ezarow i, S trabonow i i  T acytow i ch a ra k ­
te r  źródeł w zupełności p raw ie  w iarogodnych, p rz e ­
ciwnie w idzi w Meli, P lin iu sz u  i P to lum euszu  n ie ­
kry tycznych  kom pilatorów , k tó ry ch  używ ać należy  
z najw iększą ostiożnością. W brew  rozpow szechnio­
nej opihji, m niem a p re leg en t, że ludy scy ty jsk ie  
ITerodota n ie  m ieszkały  g łęb iej, ja k  n a  P odolu  i 
U kra in ie  i że późniejsi an to row ie w spom inają je  
ty lko z p rzyzw yczajen ia  i n iek ry tyczne j erudycji, 
w czasie, w którym  ju ż  inne ludy  ich m iejsce za ­
ję ły . W B orystenesie  sta roży tnym  w idzi p re le g en t 
In g n ł nie dolny D niepr, a tę  rzek ę  poznaje w G er- 
rosie  i konsta tu je , iż ze w szystk ich  p isa rz y  s t a r o ­
żytnych H orodo t najdalej je szcze  rozpoznał U k ra ­
inę. W iadomości późniejszych p isa rz y  ty czy ły  się 
sam ego ty lko  w ybrzeża czarnom orskiego, o dalszych  
s tro n ach  dochodziły ich ty lko  m niej lub w ięcej 
w iaiogodne w ieści. P re le g e n t u zn a je  w brew  m nie­
m aniu S zafa rzyka , że Lugiow ie byli czysto  g e r ­
m ańskim  ludem , różu i się n a to m iast od p isa rzy  
n iem ieckich, o sadza jąc  Lugiów  i W andylów  nie nad 
W isłą , ale na lewym brzegu  O dry i s tanow iąc g r a ­
nicę G erm anji i S arinac ji w zdłuż O dry, a  nie W i­
sły. O g ran icza  przy tem  geograficzue w iadom ości 
s ta ro ży tn y ch  do w łaściw ego pasm a K a rp a t, biegu 
D n ie s tru  i w ybrzeża B ałtyck iego  po P nck ; p rzeczy  
g łębszej znajomości, ziem  polskich u s ta ro ży tn y ch , 
a  p rzyznaje  im ty lko  znajom ość nieco dalszych, 
lecz zaw sze pogran icznych  narodów'. U zn a je  obe­
cność litew sk ich , czudzkich i ce ltyck ich  ludów na 
p rze s trzen i daw nej P o lsk i, uw aża je d n ak  S łow ian  
za odwiecznych m ieszkańców  po rzecza  W isły  i p ó ł­
nocnych sioków  K a rp a t . Z daniem  p re le g e n ta  E ry -  
dan H erodotow y był p ierw otn ie W isłą , góry R y fe j-  
sk ie były K arp a tam i, H yberborojczycy W enedam i.

A n aliza  podań P tolom euszow ych doprow adziła  
p re le g en ta  do tego, że zw ątp ił o m ożności o zn a ­
czenia położenia m iejscow ości pojedynczych za  po­
mocą podań P tolom euszow ych co do stopr.i .szero­
kości i d ługości.

W  dyskusji nad tym przedm iotem  z a b ie ra 1! 
g łos p rzew ażnie pp. S adow ski J a n  N epom ucen i  
prof. D r. F ra n c isz ek  Czerny.

—  W  dniu 11 lipca  odbyło się posiedzenie k o ­
m isji h istorycznpj, na k tórym  ks. kanon ik  P o lkow ­
sk i w edług daw niejszej ob ie tn icy  o d cz y ta ł obszerne 
spraw ozdanie o A rchiw um  kap itu lnem  krakow sk ie iu  
k tó re  porządkuje i k tórego  szczegółow y k a ta lo g  
zam ie rza  przygotow ać do druku. O kazu je się, że 
archiw um  to zaw iera  u iezm iern ie  wrażn y  m a te r ja ł 
h isto ryczny , m ieszczący się (prócz dyplom atów ) w 
720 księgach, k tó re  m ożna podzielić na różne d z ia ­
ły  i k a teg o rje .

W jednych, ja k  protokóły posiedzeń k a p itu ły  
od r. 1438, jaK księg i a rch iw alne zaw iera jące  ko ­
respondencje k ap itu ły  z królam i, je j in s tru k c je  na 
synody jako  księg i fundacyj, re lacy j delega tów  k a ­
p itu ły  na sejm y, ja k  w reszcie k sięg i w izy t b is- 

i knpich —  m nóstwo w iadom ości najw iększego  z n a ­
czenia dla stosunków  kościelnych lub po litycznych , 
w innych znowu, ja k  księg i dochodów i w ydatków , 
in w en ta rze  i rew iz je  dóbr b iskupich  lub k ap itu l-  
uych, re je s tra  dóbr P ab ian ick ich , ta k sa c je  benefi­
cjów, i t. p. - -  n ie p rz eb ran a  m nogość n a jc iek aw ­
szych w iadom ości do dziejów  stosunków  ekonom i­
cznych, do h is to rji ro ln ic tw a, ccn różnych  p rodnk- 
tów  i td . Ż eby  więc w przód, zanim  się uk aże  sam

szczegółow y kata log  (k tórego przygotow anie w ym a­
g a  p aro le tn ie j pracy), m ogła w iadom ość tym ćzasow a 
o ta k  w ażnym  m a te rja le  dostać  się do w szystk ich , 
k tó rzy  się tem  in te re su j Ł, uchw alono, że na leżałoby  
to  spraw ozdanie ju ż  te ra z  ogłosić w pub likacjach  
akadem ickich .

N astępn ie pojedynczy członkow ie kom isji zd a ­
w ali spraw ę z postępu w ydaw nictw  kom isyjnych a  
D r. P iekosiń sk i przypom niał p rzy  te j sposobności 
k w estje  zaw ieszonego daw niej opracow ania opisu 
dyecezji krakow skiej ta k  zw anej Craeoniu Sacra.

„Gbleiji Rembraiidia*, w ydaw anej p rzez  zn an e­
go h is to rjo g ra fa  sz tuk i d ra  A lfreda  W urzbacha  w y­
szedł już  u P a w ła  N effa w S tu tg a rd z ie , zeszy t I .  
Z aw ie ra  on 5 fotodruków , zdjętych w zak ład z ie  
M art. R om ela i Sp. z najlepszych  sztychów i r a -  
dyrunków , a m ianow icie p o r tre t K o n etab la  w ed ług  
sz tychu  K oppinga, p o r tre t S ask ii w edług  P e th e ra , 
„obrzezauie*  w edług B ie rw e ilc ra , „m łyn* w edług  
M athiou i D equevanv ille ra  i „ko łyska*  w edług  G.ut- 
ten b erg a . C ałość obliczona na 20 zeszytów  po 3 
m ark i będzie tw orzyć album złożone ze 100 fo to - 
druków  z te k s te ir  pouczającym .

Autor dzieła „ Poets a.id Poetry o f Polar d c, 
P aw eł S obolew ski, w dniu  2 z. m. zakończył ży ­
cie w Chicago, ja k  słychać w najw iększym  niedo­
s ta tk u ...

C h o l e r a.
Przeciwko cholerze we Lwowie wydało namiest­

nictwo rozporządzenie, którem na podstawie u- 
chwaly krajowej Rady zdrowia, zalecono natych­
miastowe wykonanie następujących zarządzeń, 
jako najskuteczniejszych środków, zapobiegających 
wybuchowi cholery.

1. Najdokładniejsze oczyszczenie kanałów 
publicznych, oraz koryt tych wód płynących, do 
których kanały te ściekają.

2 . Oczyszczenie wychodków i dołów kloacz- 
nych na koszt właścicieli przez organa miejskie, 
obok dokładnej i skutecznej desinfekcji.

3. Utrzymywanie w największej czystośei 
dróg i placów publicznych.

4. Oczyszczenie ścieków, zlewów, wszelkich 
dołów, oraz podwórzy w domach mieszkalnych, 
także na koszt właścicieli przez organa miejskie 
pod dozorem komisji na ten cel z łona magi­
stra tu  wydelegowanej."

5. Wypróżnienie przeludnionych, a zwłaszcza 
w ilgotnych suterenowych mieszkań.

6. Zbadanie wszystkich studzien i zamknięeie 
tych, które mają wodę, zawierającą szkodliwe dla 
zdrowia składniki, lub też zanadto blisko wychod­
ków i kanałów położone.

7. Podział miasta na okręgi zdrowotne i u -  
tworzenie dla nich komisarzy zdrowotnych.

8. Zapewnienie pomocy lekarskiej lak do  
służby dziennej, jakoteż i do nocnej.

9. Ustanowienie izb ratunkowych w okrę­
gach  zdrowotnych; przygotowanie na ten cel od­
powiednich lokalności i stosowne oznaczenie tych 
izb, oraz powiadomienie mieszkańców o ich ist­
nieniu.

10. Przygotowanie odpowiedniej ilości przy­
rządów do przenoszenia chorych i zmarłych.

11. W razie potrzeby, przygotowanie cmen­
tarzy cholerycznych oraz tak obszernych tra ­
pami, aby zmarłych na cholerę można zaraz po  
śmierci umieszczać w odpowiednio urządzonej 
trup ar ni.

Oprócz tego wskazało prezydjum namiest­
nictwa jako szczególniej pożądane, bezzwłoczna 
wydanie ze strony magistratu odpowiednich za­
rządzeń w celu oczyszczenia koryta Pełtwi. 
Wzbronionera jest również używnnie do skrapia- 
nia ulic wody z Pełtwi i ze studzien przy niej 
położonych.

Prezydent Dąbrowski podał przytem do wia­
domości Rady, iż powyższe rozporządzenie pre- 
zvdjum namiestnictwa częściowo wprowadzone 
już jest w wykonanie. Koryto Pełtwi oczyszczo­
ne — obecnie czyści się Pasieka; dalsze punkta 
tem spieszniej i skuteczniej dadzą się przepro­
wadzić, że obecnie magistrat, z upoważnienia 
namiestnictwa, me potrzebuje się krępować re- 
kursami, tamującemi zwykle jego działalność, i 
że na każde zapotrzebowanie, przy wykonywaniu 
oczyszczania kanałów, wychodków, a nawet ca­
łych domów prywatnych, zapewnioną ma asy­
stencję policyjną.



6 KURIER LWOWSKI.

Telegrami „Kurjera Lwowskiego".
(F) Tarnów 18 lipca. (Drugie posiedzenie zja­

zdu Tow. pedagogicznego.) Po odsłonięciu pomni­
ka Brudzińskiego, podczas czegu dr. Sawczyń- 
sl i miał mowę, odbyło się wczoraj poufne zgro­
madzenie dla usunięcia pozornego rozdwojenia w 
sprawie reform ustawy szkolnej. Dzisiejsze posie­
dzenie rozpoczęło się o gedz. 8 z rana. Kilka te­
legramów z Czech przyjęto z zapałem. Przystą­
piono do dalszych obrad nad referatem Kawalca
0 zmianie stosunków prawnych stanu nauczyciel­
skiego. Dwernicki z Kołomyi skonstatował zgo­
dność Komitetu kołemyjskiego z towarzystwem. 
Wniosek wczorajszy o przekazanie sprawy zarzą­
dowi głównemu lub komisji został uchylony. 
Uchwalono potem zmiany o mianowaniu tymcza­
sowych nauczycieli bez dyskusji. Nastąpiła roz­
prawa nad zmianą proponowaną do art. 9 usta­
wy. Według wniosku komitetu kołomyjskiego n a­
uczycielki nie powinne pod żadnym warunkiem 
zajmować posad w szkołach męzkich, w szkołach 
zaś mieszanych żaanej posady samoistnej, a kie­
rownictwo w szkołach żeńskich począwszy od 5 
klasowych ma być powierzane tylko nauczycie­
lom.

Przeciwko temu wystąpiła p. W c i s ł a  w s k a, 
profesorka z Tarnowa, z doskonałem motywowa­
niem, wykazując, że społeczeństwo niezawodnie 
najpraktyczniejsze, jak  Stany Zjednoczone, po- 
rucza wychowanie elementarne w ręce kobiet.

Na chwilę musiano przerwać obrady z po­
wodu alarmu pożarnego. Na szczęście byt to tyl­
ko ogień kominowy na przedmieściu, który n a­
tychmiast stłumiono. Po przerwie mówił Starze- 
cki ze Lwowa przeciwko projektowi. Na wniosek 
Pająka z Krakowa zamknięto dyskusję. Jeneralny 
mówca Tokarski ze Stanisławowa broniąc wnio­
sku komitetu, przystawał jedynie na wykreślenie 
zastrzeżenia końcowego o kierownictwie. Benoni 
wymownie skrytykował wniosek komitetu i wniósł 
przejście po porządku dziennego (Oklaski). Re­
ferent nie kusił się dalej o ebronę wniosku i od­
stąpił od niego, jakoteż od proponowanej w art. 
21 zmiany, aby nauczycielki pobierały tylko 75 
proc. płacy nauczyciela. (Wrzawa).

W imieniu komitetu zażądał Żurakowski 
przerwania rozpraw dla porozumienia się. Po 
przerwie oświadczył referent, że komitet nie 
zgadza się na jego odstąpienie od wniosków 
wspomnianych. Nastąpiło tedy głosowanie, w któ- 
rem propozycja komitetu utrzymała się małą 
większością. (Objawy niezadowolenia, wrzawa i 
zamieszanie). Zgodzono się wreszcie powtórzyć 
głosowanie jutro.

Nastąpił referat o p o d w y ż s z e n i u p ł a c .  
Referent zbijał skrupuły o rzekomem ubóstwie kraju
1 wykazywał, że może być mov, a jedynie o bo­
gactwach źle użytych. Urzędnikom dawno już 
podwyższono płace. Ustawa państwowa ustano­
wiła zasadę, iż płaca nauczycielska powinna być 
taką, aby rodzinę przyzwoicie można utrzymać. 
Bukowina wypizedziła Galicję 1 uregulowała już 
tę sprawę.

Bez dyskusji uchwalono jednogłośnie na 
wniosek Zimmermana ze Lwowa I klasę płacy w 
wysokości 900, I I  klasę 700, I I I  klasę 600, IV 
klasę 450 zł., odmiennie od wniosku komitetu, 
który wnosił 800, 650, 500 i 400 zł. Koniec po­
siedzenia o godz. 12 w południe.

Stryj 18 lipca. Komunikacja kolejowa między 
Stiyjem  a Drohobyczem p r z y w r ó c o n a .  Od 
dziś kursują pociągi znowu regularnie.

Wiedeń 15 lipca. Krąży pogłoska, że wkrót­
ce zniesiony zostanie stan wyjątkowy w Wiedniu 
i okoiicy.

Temeswar 18 lipca. Wczoraj był w Reszycy 
wypadek śmierci na cholerę. Lekarze skonstato­
wali, że była to cholera lokalna.

Paryż 18 lipca. W Tulonie i Marsylji cho­
lera ciągle zabiera liczne ofiary. O pojedyn­
czych wypadkach donoszą z Nantes i Bethune.

Bukareszt 18 lipca. Niemiecki następca tro­
nu przybędzie tu w jesieni rewizutując króla K a­
rola za zeszłoroczne jego odwiedziny w Ber­
linie. *.

Wiadomości polityczne.
Wiedeń, 18. lipca. Presse pisze, iż nie podle- 

& wątpliwości, że Hlubka zamordował Kamme- 
>r. Ód 6 grudnia czyhał on już na niego, ale

dopiero 15. zdarzyła się sposobność. Co do ra­
bunku u Eiserta miało się pokazać, że trzej 
zbójcy mieli ze sobą bomby, a Stelmacher miał 
przywiązaną dużą bombę na piersiach.

Wiedeń 18 lipca. Pomimo wszelkich zaprze­
czeń prawdą jest, że antisemickie stowarzyszenie 
reformistow będzie od jesieni wydawać wielkie 
antisemickie p'smo codziennie. Wybrano już 
ściślejszy komitet, w którym zasiada także .znany 
agitator Kornel Yettbr —  mający się zająć wyłą­
cznie przygotowawczemu pracami do wydawania 
pisma. Obiegają też już arkusze subskrypcyjne, 
celem zebrania funduszu ua założenie tego dzien­
nika.

Rząd austrjacki udaf się do ościennych państw 
z prośbą o podanie środków zaradczych, jakie 
przeciw "cholerze zarządziły. Szwajcarja i Włochy 
już odpowiedziały.

j a k  słychać, będzie do tego departamentu 
najwyższego trybunału, który według najnowsze­
go rozporządzenia, wydawać będzie czeskie prze­
kłady orzeczeń najw. trybunału, powołanym już 
urzędujący przy tym trybunale, jako adjunkt dr. 
Herbst, syn znanego posła, jako znakomicie wła­
dający językiem czeskim.

Gastein, 18. lipca. Cesarz Wilhelm rozpoczął 
16. kurację. Zostanie on tu aż do 5 sierpnia, a
7. sputka się z cesarzem austrjack m w Ebensee, 
zkąd razem pojadą obaj cesarze do Ischlu.

Kotar, 18. lipca. Książe czarnogórski udał 
się na koronację do Dulcigno. W towarzystwie 
jego jes t  rezydent ministerjalny austrj. Milin 
kdwicz.

Paryż 18 lipca. Ferry był onegdaj dwukro­
tnie u ks. Hohenlohe i wyraził ubolewanie rządu 
francuskiego z powodu awantur 14 lipca i zapo­
wiedział, że gabinet złożył z urzędu dyrektora 
policji.

Londyn 18 lipća. W obec nieubłaganego sta­
nowiska izby wyższej w sprawie billu reformy 
radykaliści agitują za jej zniesieniem.

Izba lordów odrzuciła 182 głosami przeciw 
132 rezolucję Wemyssa w sprawie reformy wy­
borczej, a przyjęła poprawkę Cadogana, aby od­
była się sesja jesienna parlamentu dla obrad nad 
nowym projektem reformy wyborczej i nowym 
rozkładem okręgów wyborczych.

W Izbie posłów zawiadamia Hartington, że 
z Malty już wysłano jeden bataljon do Jógiptu a 
drugi stoi w pogotowiu. — Fitzmaurice donosi, 
że król abisyński oosadzi zapewne Kassalę po u- 
stąpieniu Egipcjan, i że oraz Araedib obsadz:ć 
zamierza. Bciberu nie anektowały władze an­
gielskie.

Nubar basza czeka tylko uchwal konferencji, 
aby się podać do dymisji. Do utworzenia no- 
w ego gabinetu powołany będzie prawdopodobnie 
zwolennik Anglji Riaz basza.

Berlin 18 lipca. Zdaniem tutejszych sfer poli­
tycznych, sprawa znanego wypadku z chorągwia­
mi niemieckierai w Paryżu, jes t  w skutek oświad­
czeń francuskiego ambasadora, załatwioną.

L w ó w , z Izby handlowej, 18 lipca 18»4.

I ł e i j i b n t a i  p f z s E y s l  i handel
Taryfa na kolei Ja ro s ław -S o k a l. W ed ług  ob­

w ieszczenia, ogłoszonego w cen tra lnym  organ ie  m i­
n is te rs tw a  handlu  dla sp raw  kolejowych, z dniem 
20. lipca  pocznie obow iązyw ać dodał kowa ta ry fą  
na kolei Ja ro s ław -S o k a l, mocą k tó re j zos ta je  z a ­
prow adzoną I . k la sa  osobowa, tudz ież  zn iżona t a ­
ry fa  w yjątkow a d la zboża, produktów  m ącznych, 
d rzew a budow lanego, soli, karto fli, sp iry tusu , w ę­
g li, nafty , d rzew a opałowego i kam ieni.

T o l e g r n m y  t a r g o w e  z dn. 18. lipca
W iedeń: Pszenica za 100 kilo 1 0 ----- 10-25iłr. żyto

kilo — złr . Okowita 28.75—29.00 złr. P eszt: Pszenica za 
100 kilo 9*33—9'35 zł., rzepak 13*25 zł. Berlin pszenica 
168*— m., żyto — ił ., okowita 49'50 m., olej rzepakowy 
53*60 zł. P aryż: Mąka za 159 kilo —*- franków, olej 
rzepakowy —*— okowita —*— fr.

Nafta. Wiedeń 18go lipca: 53 75 do 14*—. Brema 
7*40 do —.— Hamburg: 7.40 na lipiec 7-40-— na sier- 
pień-grudzień 7:70. A ntw erpja: na lipiec 18'—. Nawy- 
York: 7 '5/s. Filadelfia 7*%.

Lkeje m  n i w ;  bez kuponu bieżącego płacą żądają

Kolej gal. Kai. Lud. 200 zł. m. k. . . 280 — 283 50
„ lwów -eze.a.-jass. 200 zł. w. a. 187 — 190 —

Banku kypet. gal. r o 200 zł. w. a. . . 285 — 290 —
o kr, iy t. gdiu . po 200 zł. w. a. 238 — 243 —

L isty  zastawne sa  100 z ł.
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . . . 99 55 100 55

» » » ^ o a 92 75 94 25
a ■ a > a » okresowe 
z a a 4 a lOH 41 1.

99 55 100 55
87 — 88 —

Banku hyp. galic. 6 „ w. a. . . . 101 50 10? 50
Banku kraj. 4 ‘/t % w. a. los. w 51 1. . 9 i — 92 —

a a » ó J w. a. . 97 50 98 50
a a  a 5 a 10 pret . . 99 eO 100 50

ub lig l za 100 z l.
Indemnizaeyjne gal. 5 prc. m. k. . . 101 30 102 30
Komnnalne Banku krai. 5*/o w. ą. f. cm. 9G 75 87 ”5
Pożyczki krąj. z r. i87o 6 pr. w. „. . 102 50 103 50
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proe. 90 75 81 75

Losy.
Miasta B r a k o w a ..................... ..... 17 50 19 25

, S tanisław ow a................................ 22 50 24 50
Monety.

Dukat holenderski..........................  . 5 67 1 77
Dukat c e sa rsk i..................................... . C i l 5 81
Napuleoudcr . . . . . 9 62 9 72
P ó łim --e rja ł................................................ 9 92 lo  02
Rubel reoyjski s r e b r n y .......................... 1 5 i 1 64

.  ,  p a p ie ro w y ..................... 1 21 1 23
100 marek niemieckich . 59 30 60 u5

W iedeń dnia 18. lipca 1884. 
(godz. 1 m. 50 po poł.)

Losy a lp e js k ie .....................................
Aneje węg. banku kred. na S00 zł. . 
Akcje An&lubanku na 120 złr. . .
Unionlaiik za 100 zł............................
ó.kcjc kolti Karola Ludwika na 210 zł 
Lombardy (kolej południowa) na 200 zł 
Akcje kolei Alfold-Fiume na 200 zł. 
Akcjo kolei państwowej .
Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 *ł 
Węgiorsko-galieyj skiej kolei na 2P0 zł 
Losy promjowe wiedeńskie na 100 zł 
Obligacje węg. w złocie . . . .  
Akcje Lcloi węg. zachodniej . . .
Cisańskie losy .....................................
3 proc. losy tureckie na 400 franków 
Złota renta węgier 4 proet. na .100 zł 
Akcje Bankvereinu na 100 zł. . . 
Rosyjski rnbol papierowy . . . .  
Losy premjowe węg. na 100 zł. . . 

Usposobienie: ciche.
W iedeń d. 18. lipca 188*.
(godz. 5 m. 10 wieczorem). 

Akcju kredytowe . . .  . . .
Akcje kolei Karola Ludwika . . .
Renta p ip i e r o u a .....................
Listy hipoteczni galicyjskie 6 proc. 
Listy gai. Banka włos«iańsk. 6 proc.
N a p o lo o u a n ry .....................................

llsposobieuie: silne 
B erlin , d. (8 lipca 1884. 
(godz. 5 ni. 5o po poł.; 

Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Akcje austr. kredytowe . . . .  
Akcje kolii Karcla Ludwika . .
Austrjackie b a n k n o t y .....................

Dzisiej- Z dnia
SZO poprz,

58 80 58 80
302 40 304 50
108 50 108 50
105 35 105 50
281 — 28 i 00
238 50 147 60
147 10 177 50
177 — 319
188 — 188 _
166 — 166 50
125 50 125 50
lo2 — 102 _
185 — 10) 50
115 — 187 25

20 20 20 20
91 30 91 52

105 70 105 25
i 22 1 22>L

114 75 114 75*..;

3o6 40 300 30
278 25 278 50- -

81) 95 81 07
103 80 102 80

00 0 oc 00
8 65 9 67

204 85 204 90
507 OU 506 —
246 — 244 50
Jló 20 167 70

P rzy jechali d. 18. lipca 1884.
Hotel ŻO RZA : K. hr. Badeni z Krakowa, S. Rozwa­

dowski z Hładkiego, L Bołoz Antoniewicz z Grochówie, 
S. hr. Borkowska ze Stanisławowa, W. Frisch z W iednia, 
Dr. K. Żywicki z Tarnopola.

Hotel LANGA: K. Szymonowiez z Czerniowicc. J, 
Jordan z Turzańska, K. Osuchowski z Szezawnego, D r. 
B. Ichheiser z Biały.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na niedzielę 20. lipca.

Obiad d ro ższy .  Zupa rakowa Kurczęta pieczone- 
z kompotem jagedowyin lub mizerją. Naleśniki zscerem.

O b iad  ta ń sS y . Zupa rakewa. Pieczeń barania & 
grzybkami. Naleśniki z serem.

JSTadesłane.
4 %  %

P o ż y c z k a  k r ą j o w a  as r o k u  1 8 8 3
najtaniej w kantorze wymiany (221}

(SO K A L  i  L I  L I  L A



KUFJER I.WOWbKi.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
20 maja 1884. podług zegaru lwowskiego.

Odchodzą ze Lwowa:
Do KRAKOWa : o godzinie 10 min. 46 wieczorem poeiąg p o sp ie -  

'szny , o godz 4 min. 5 rano pociąg osoDowy, o goaz. 1 mii.. 7 w połu­
dnic pociąg tu rjeu k i, o godz. 5 min. 3 popoł. pociąg mięszany.

Do POLWtlLGCZYSK: z dworca Podzamcze o goazinie 6 min. 6 
•lano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 67 po południu i o godz. 10 min. 

wieerór pociąg mieszany.
Do PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 5 min. 56 ra ­

no pociąg pory ieszny, o godz. 5. mm. 42 po poł. pociąg kurjerski, 
■o godz. 12 minut 21 po poł. i o godz. 10 minut 27 wieczór pociąg m ie­
szany.

Do 5ZERNIOWIFC: o godz. 6 min. 30 rano pociąg pospieszny, o 
•godzinie 12 minut 15 po południu i o godzinie 11 min 10 w nocy po­
ciąg mięszany.

Do STANISŁAW OW I na Stryj, rano godz. 7 min. 5 poeiąg mie­
szany, wieczór o s odz. 7 min. 10 poeiąg omnibusowy i o godz. i  min. 25 

fpo poł. pociąg lokalny Lwów-Stryj.
Przjohodzą do Lwowa:

Z PODWOEOCZYSK: na dworzec Podzamcze o godz. 10 min. 13 
wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 28 rano i o godz. 3 min. 42 
po południu pociąg mięszany.

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg pospieszny, 
■o godi i, min. 35 rano i o godz. 3 min. 52 po połud. pociąg mieszany.

Z PODWOEOCZYSK: na dworzec główny lwowski o godzinie io 
min. 26 wieczór pociąg pospieszny, o godz, 12 min 57 w pełudnie po­

dciąg kurjersti, o godz 3 min. 5 rano i o godz. 4 min. 10 po południu 
ipoeiąg nięszany.

Ze ŚTa N i SEAWOWa : na Stryj, rano o godz. 8 min. 20 poe 
omnibusowy, wieczorem o godz. 8 min. 32 poeiąg mieszany i o godz. 10 

‘•min. 56 przed poł. pociąg lokalny JLiWÓw-Stryj.
2 a RAKOWa : o goaz. 5 minut 36 rano poeiąg p o s p i e s z n y ,  o go­

dzinie 5 minut 22 po poł. pociąg kurjorski, o godz. 9 minut 27 wieczór 
poeiąg osobowy, o godz.11 min. 33 przed południem pooiąg mięszany.

Pudr książęcy
b i a ł y  r ó ż  o \ v  y  i  ż ó ł t a w y .

Znakomita powodzenie i wziętość tego pudru 
jest najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wysta­
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me­
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony naj­
lepiej go zalecają. —  Pudr książęcy nie zawiera 
■żadnych metalicznych przymieszek, jestto najczy­
stsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem do hygieni- 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łabędzikiem 1'50 ct.

Różowy i żółty, mniejsze 70 ct. wieksze 1-20 ct. 
■z łabędzikiem 1*60 ct.

W O D A  F I J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 

ipierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmar­
szczki. pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny 
został odszczegóiniony medalem zasługi na wy­
stawie przyrodniezo-lekarskiej w Klukowie.

— Cena 1 złr. w. a. —
M Y D Ł O  K O S M E T Y C Z N E .

Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 
nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływu 
na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żćłto- 
brunatne plamy z twarzy. — Cena 60 ct.

Nabvó można we Lwowie w fabryce peifum

J. IH N A T O W IC Z A
przy ul. Kopernika Nr. 3, w Filji przy ul. Halickiej róg 
Wałowej, naprzeciw sklepu pana Bałłabana, w Krakowio 
w Filji w Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo­

wanych sklepach i aptekach. (41)

C O G N A C
(koniak) kuracyjny

firmy: M eukow & Coinp.
6cio letui vieux brandy zł 2‘50 fl. 

lOeio I) ,, „ „ 3"— „
12to „ nno brandy „ 3‘50 ,
15to „ Carte d’or „ 4  — „

firmy: S a lignac  & Coinp.
15to letni *.,k'* extrafiue zł. 4-— ii 
20to „ Medaille d’or „ 5-— „
Koniak styryjski, dobry „ 120 „

(73) p o leca  handel

St. Murkiewi t*za
w e L w o w ie , w  Rynku 1. 42.
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zakład zdroj.wo kąpielowy, w okolicy górzystej, 110 metrów nad poziomem morza, 
otoczony w.eóeem szpilkowych lasów, ochroniony od przeciągów, w lasach przeszło 2

mil spacerów.
Szczawy słone alkaliczne jod i brom zawierające przez najznakomitszych lekarzy 

w kraju i zagranicą zale-ane w ciei pieniajh skrofulicznych, goścowych i daawyeh w 
wielu chorobach kobiecych, skórnych, syfilistycznyeh i nerwowych. Zakład posiada 600 
pokojów umeblowanych w cenie od 20 centów d» 3 guldenów za dobę, łóżka sprężyno­
we, njfceraee włosienne, pościel nową i świeżą. Eazieuki murowane, wanny' metalowe, 
kąpiele jodowe, borotrinowe, żelazne, parowe, natryskowe, obojętne, zimne pływalnie, 
aparat 'WalJeiibiirga, żętycę, wszystkie wody krajowe i zagraniczne, aptekę, gimnastykę 
połączoną ze szkołą tańców.

Dla wygody i pr>yjemaośei służą: kaplica, czytelnia, Ciasopisma, strzelnica, we- 
locypedy, doborowa kapeia, sala balowa, dwa fortepiany, teatr, koncerta. Pięó testau- 
raoji (Jwio izraciickie) cukiernia, kawiarnia, bilard, zakład fotograficzny,* urząd poczto­
wy' i teieranczny, trafika 5 sklepów: korzenne, bławatne, galanteryjne, piekarnia, rzeź­
nia, mleczarnia, kwiatownia, ogród warzywny.

Dla izraelitów dom modlitwy. Cyrulik, akuszerka, krawcy, szewcyfjpraezki, 
szwaczki, dostateczna usługa, powozy. Kosztowne wodociągi czyszczą ulepszoną kanali­
zację odzwieżają powietrze przez wodotrysk, skrapianie uiie podczas upału zauezpie- 
czają domy od pożarów.

Sezon Kąpielowy dzieli się na 3 okresy: — pierwszy trwa od 20 maja do 20. 
czerwca, urngi do 20 czerwca do 20 sierpnia — trzeci okres trwa od 20 sierpnia do 
końca września.

W pierwszym i trzecim okresie mieszkania są o jedną trzecią część tańsze; 
chorzy opatrzeni świadectwem ubóstwa potwierdzonem orzez c. k. Starostwo bywają’ 
tylko w pierwszym i w trzecim okresie przyjmowani i od taksy nwolmeni.

Wyłączny eksport Iwouickiej wody soli i ługu na rok 1884 objął Wp. Weutzel 
w Krakowie, do którego z każdem zamówieniem udawać się należy.

Zamówienia na mieszkania, powozy i wózki przyjmuje, broszury wysyła franco

Narząd kąpielow y w Iwoniczu.
Otwarcie kolei żelaznej [ t ranswersalne j]  n as tąp i  1 lipca 1834 roku ze s tacyą 

w Iwoniczu. [250]
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N i e o m y l n e !

Napowrót otrzyma pieniądze natychmiast każdy, ko- 
muby mój, pewnie działający lek

IPflP* Roborantium
(środek wytwarzżjąoy brodę)

by, .ezskutecznym. Równie na pewno skutkującym jest 
ten lok przy łyaiui«, w ypad nu iu ,  w y tw a r za n iu  s ię  łu ­
p ie ż y  i p o s iw ie n iu  w to s ó w .  Za skutek po kilkakrut- 
nem oilnem natarciu poręcza się. — Roboramium używano 
także z najlepsz/m skutkiem u osób mających sIobq  p a ­
m ięć  lub cierpiących na b o le  g ło w y .  — Rozsyłka w 
oryg. fiaozk&uh po 1 złr 50 ct. i w próbnych flaszkach 
po 1 złr. u J. Groliclia  w Bernie (w hlorawii).

Składy w następujących aptekach: we L w o w ie  u 
Zygm. Rukera; w K r a k o w ie  u W. Kedyka; w K ołom yi  
u, E. Stenzla; ", T arnupoln  u F. Jainrugiewieza; "w 
Ż yw cu  u Marji Pawluśkiewicz.

N. li .  W powyższych składach można także aabyó 
Groticha „Karp.icka w oda do ust, “ radykalny środek 
przeciw każdemu bólowi zębów, usuwa nieprzyjemny oddech 
i jest niezbędnie potrzebna do otrzymania i zachowania 
czystych zębów, Flakon 6u et. (81)
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Qxxxxx: Ż a d n e  o sz u s tw u !  X X X X X §
W  JHa4ć rnptnrowa w
lecząca najbardziej zastarzałe prze­
pukliny (ruptury) dolnej części ciała.
B*~ lto  nnyj s k  i olej  W

antireumlyzmowy.
Środek radykalny przeciw gośćcow, 
reumatyzmowi i cierpieniom krayź- 
pacierzowego — pomocny nawet tam, 
gdzie o wszelkiej pomocy „wątpiono.

X V  Składów jou tych spodków 
nieurządzono nigdzie i posyłkę 
uskutecznia się w oryginalnych i 
ś w ie ż o  n ap e łn ion ych  łaszkach 
jedynie u I. Groliclia w  B e r n ie  
Skenerstrasse Nr. 3. (83)

BULLOOfc
T~>
“ e w o ł w e r  mały, wygodnna 
® strzałów 3 złr 88 kr., taki sam 

większy 4 złr. 50 kr. 5'50.
K a r a b i n y  po złr. 5, 8, 12, 18, 
20, i 30. Najlepszego, wypróbowanego 

wyrobu. (223)
LOKAL ZOtóWIEN 

Wiedeń, Praterstrassa 16. 1 1 1 X

ii 150.000 i 50.000
losy w ęgierskiej pożyczki.

Cena całej promesy zł. 3.50 
„ poł promesy zł. 2.— 

Promesy losów kredytowych ziem­
skich po zł. 1.50. 

salzburskie na obrazy po zł. 1.
K ażdy 5ty los w y g ry w a

Do nabycia w handlu

F r y d e r y k a  S c h u b u th a  i S y n a
^wów, Rynek 1. 45. 1331]

N a j w i ę k s z a  w  k r a j u

O  z  t  e  1 stj. ł  3.
>olska, francuska, niemiecka i augiolska, tudzież

W ypożyczalnia nut
d o  ś p i e w u ,

na fortepian i inne instrumentu

I
pod zarządem  K. W IL D A

we Lwowie, ulica Akademicka 1. 3. 
eea się największym doborem dzieł najlepszych 1 

najnowszych a cenami bardzo przystępnemi. (258)
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DO OESlNFEKCJI.
K w a s  k arb o low y  w  k r z y s z ta -  

tacii
K w as k a r b o lo w y  w  p ły n ie  
lii ..pno k a rb o lo w e  
W ap no  ch lo r o w e  
P r o sz e k  d es in fek cy jn y  
W itrio l  że la z a  
D w u sia r cz a n  w a p ien n y

ęDoppelt schwefligsaurer Kalk) 
jak również:

Proszek  na ow nd y  
P r o sz e k  na inole  
Tynktura na o w a d y  
K am forę i pieprz biały  
N afta l in ę

polecają 
h u r lo w n ie  i d e ta i l iczn ie

Hubner i Hanke
we Lwo»vie. (324)

K A K Ó L  B A Ł L A B A i \
Pod 2łotym kugutem we Lwowie

poleca
Opłacone [fraueoj do każdej stacji 

pocztowej w Galicji.

K A W Y
5 kilo Rio . . . . zł. 6 et. 40
o „ Santos . . . * « 80
5 „ Colom la . , « ,1 20
5 „ Portoriko . . .  & —
5 „ Daguayra . . ,  8 80
5 „ Oeylon drobniejsza _ 9 20
5 n Coylon średnia .1 0 —
5 „ Ceylol duża najprze­

dniejsza . . .1 0 40
5 „ Złotej Jaw; .1 0 40
5 ., Ceylon perłowej .1 0 40
0 „ Mokki arabskiej .  IO » —

Chińsko-rosyjska herbata.

s r o M  lo  farbowania
w ł o s ó w

a mianowicie wąsów i bro­
dy na kolor blond, niezró­
wnany do użycia codzien­
nego, bardzo taui środek; co 
go robi praktycznym, fla- 
zka 40 ct. — jedyny skład 

w handlu galanteryjnym 
A la vilh de Paris de 

p l a c  H a l i c k i  1. 2. 
(310)



8 KURJEK LWOWSKI.

SO procent
za maszynę do szycia.

72 pejsatyoh ajentów
ugania przez cały rok 
ps kraju 1 oferuje na­
szej łatwowiernej pu­
bliczności maszyny do 
szycia na raty, bla- 
gując przytem swoim 
żargonem, ie  to są ma- 
szj jy  oryginalne am e­
rykańskie i że te ma­
szyny otrzymały na wy­
stawie amsterdamskiej 
dyplom honorowy itd.

Wszy Pi lu to 
f a ł s z  i  b l a g a !

Ale dlaozego ci ajenci 
tak gorliwie uganiają 
po kraju i tak blagują? 

bo dostają za to 20
procent od tej kwoty, 

" którą im na rewersie 
za maszynę podpisano.

Proszę poliozyć ile 
procentu płaci nasz bie­
dny kraj tylko samym 
ajentom maszynowym?

Rachunek prosty. Jest ich 72, każdy ajent sprzeda rocznie 
swoją blagą co najmniej 50 maszyn, przeciętna kwota sprzedanej 
maszyny 60 złr., z tej kwoty otrzymuje ajent 20 procent.

Pamiętaj szanowny ozytólniku, że tylko ta firma może płacić 
ajentowi 20 procent, która daje nadzwyczaj liche maszyny za grube 
pieniądze.

Ażeby raz położyć koniec takiemu strasznemu wyzyskiwaniu 
naszej publiczności, postanowiłem od nowego roku trzymać na skła­
dzie 3  ratunki maszyn do szycia Singera, t. j .:  z 3 różnych fabryk, 
po cenach następujących :

M asztu j Bing era  nożne z najnunSzcm l ulepszeniam i po 
68, 55 1 45 zl±

B aszyny S ingera ręczne po 48 i 38 z łr .
Koty tygodniow o 1 z łr . ,  m iesięcznie 4 z ł r . ,  kw arta ln ie  

IX z ł r . ,  g< tćw ką zaś o 10 proe. tan ie j.
G w a r m i r j a  5  l a t .

W obec nowej ustawy przemysłowej, która właśnie weszła 
życie, wszelka ze strony agentów przyobiecywana gwarancja i 

naprawa u s t a j e .
J ó z e f  I w a n i c k i(i*)

m whm ik i właściciel handlu maszyn
Lwów, hotel Z  ot ilu.
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O ginaunim drobne m*gą być z &dr*««n lub bez 
• ie g e  i tylko dzień po dniu  podawune. W szelkich 
in fonsncj] dostarcza bezpłatni© A diainiatracja 

u lica  Akademicka 1. 8, od 8 do 12 gedz. rano.
Drobne Ogłoszenia

Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 ct. i
 L isty  znaczone literam i lub cyfram i przyjm ują 

s ię  i w ydają za okazaniem biletu  inseratow ego. 
Na żądanie Inseraty  układa A dm inistracja. 1

D c i i e n c u  ro z m a ite .
Gruntownk, szybko, *>e przerwy 

zatrudni°nia i pod sejsłą dyskre­
cja leczy choroby s  ̂ilistyczne i skór­

ne, tudzież wszelkie Dastępstwa nad­
użyć lat młodszych Specjalista do 
chorób «yiilistycznych i skórnych pr. 
lekarz Med^c. Chirurg i Akuszer J n u  
K urpi* 1 przy ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny puł do lo, do 12 
prz,cd południem ; od 2 do pół do 6 po

gołndniu.Zamiejscowym udziela r idy 
stowuie i wysyła lekaistw (1620)

T iy b le g l  ( ;h a r e ik  ma; ci migało- 
/ )  w tj. £apki ma białe, na karku 
białą łatkę, markę na niebieskiej 
wstążce oznaczoną 1. 1228. Ktoby 
go dprowadził lub dał • nim wia­
domość do stróża d^mu 1. 7a, przy- 
uliey Zygmunrowskiej otrzyma na­
grodę.   [7"5j

W m le c z a r n i  h y o w s k js j  przy 
ul. Zielonej 1. 18 odbodzie się 
w dniach 18 i 25 lipca 1884 każ­

dą razą o gudz. 10 rano publiczna 
przymusowa sp-zedaż urządzeń fa­
brycznych i maszyn do mlecznego 
gospodarstwa potrzebnych. [780]
P r z y  uliey Ossolińskich nr. 8 

Leona Sapałaczyńska udziela 
naukę francuskiego kroju sukien /, 
całą umiejętnością i poleca się wzglę­
dom szanownej publiczności. 
 (<86)

't J J k s p e d y to r k a  pocztowa znaj- 
.r« ł  dzie zaraz umieszczenie. Bliż­
sza wiadomość w c. k. urzedz e po­
cztowym we Frysztaku. [776]

*|T«J k p d y t o r  pocztowy i telegra 
J C l  fista poszukposzukuje natychmiast u- 
mieszczenia lui Administracji. O- 
ferty proszę „Administrator" Szczu- 
rowice koło Brodów. [773)

P oązuk ią je j. się nauczytieja na 
dłuższy czas do 1 chłopca ze 

szkół ludowych do Królestwa. Bliż­
sza wiadomość pod adresem P. Ko- 
paezyństi w Namiestnictwie, Depar­
tament VIII/3c miedzy godz. 9 a 1. 
___________________________£777]

Słu ch acz  politechniki szuka za­
jęcia na czas wakacyj na wsi 

lub w mieście bądź to jako nauczy­
ciel domowy, bądź jako rysownik, 
geometra lun przy prowadzeniu bu­
dowy. Łaskawe zgłoszenia przyjmu­
je  fkdm ^K uyjer^M iL A ^ B [782)

Mło d z ie n ie c  z wyższych real­
nych lub gimnazjalnych szkól 

dobrze obeznany z językiem polskim 
i niemieckim, c dob>- mi świadectwa­
mi znajdzie zatrubnienie w kanto­
rze. Zgłosić się winien u f in . A. 
Werner we Lwowie. [790]

Młodo  Polka posiadająca muzy­
kę, język francuski, niemiecki 

robótki i początki ruskiego, szuka 
posady od 15 sierpnia jaku towa­
rzyszka lub nauczycielka Zaskawe 
oferty pod adr-sem J. P, w Zielonej 
poczta (irymałów [784]

Uczeń  z 7 klasy gimnazjalnej 
poszuKuje lekcyj przez czas wa­
kacji dla uczni z niższych klas 

gimnazjalnych — w miejscu iub na 
prowincji. Zgłuszenia przyjmuje 
Adm. „Kurjera“ [785]

Uczeń ukończony, \ I I l e j  klasy 
gimnazjalnej, poszukuje lekcyi 
bąaźto na czas wakacyjny, bądźto 

na dłuższy przeciąg czas” , w miej­
scu lub na prowincji. Bliższa nia- 
uomość M. K. ukończony uczeń VIII 
klasy gimu. ul. Garncarska 1. 24 w 
miejscu [Lwów]. [788]

•K T a u e z y c ie lk a  egzaminowana 
posiadająca język francuski

niemiecki i muzykę życzy sobie za 
raz objąć pracę do jndnej lub tlwó^h 
panieneczek lub jako towarzyszka 
gdyż i domem zarządzić potrafi. A  
dres: Adm. ,.Kurjera“ Z. [789]

2 u m e b lo w a n e  frontowe pokoje 
z wiktem domowym przy nliey 

Brygidzkiej 1. 1 w parterze na lewo. 
[767] ______________

Sspno i cprzedaż.
@p ok o i  z dwoma przedpokojami 

na I  piętrze 1. t l  A., pl. Ber­
nardyński zaraz dn wynajęcia. Pliż-

n r m  t u i  n / I  A l e  n o n  T  U  TU 7. &  FI O. I  I n l ł l i l 1' / ! !

Kto  sobie życzy mieć małą wil­
ię z ogródkiem na zdrowem i 

przyjemnem przedmieściu miasta 
Lwowa, za mb m ą cenę, niech się 
zgłosi do p. A. K właściciela real­
ności 1. 8b. przy ul. św. Zofii [779]

łł parat forografiezny z wszelki > 
mi przyborami i instrukcją do 

zdejmowania fotografii jest do na 
bycia ul. Piekarska 1. 8 u odźwier 
nogo. [787)

I M a & i i  i sklepy.

1 pokój kawalerski z przedpokojem 
przy ul. Kraszewskiego 1. 25 za­

raz do wynajęcia. [751)

2 p o k o je  frontowe z kuchnią, 
strychem i piwnicą zaraz do wy­

najęcia ul. Sapiehy 1. 5. [naprzeciw 
M. Magdalen;, j 1172)

2 p o k o je  w ogródku zaraz do wy­
najęcia i stajnie — Ulica Ochro­

nek Nr. 8. (7A4).

P rzy  ul. Kleparuwskiej 1. 25, w 
ogrodzie willi Koriumówka je s t 
mały domek, w którym mieszczą się 

2 bardzo przyzwoite pokoiki, kiieb- 
Lia i komórka w tej chwili na te- 
zon letni lub na cały rok do wyna­
jęcia. Bliższa wiadomość u dzier­
żawczyni wyżej wymienionej willi.. 
(764]

2 1 3 p ok oje  zaraz do wynaję­
cia przy ul. Kraszewskiego 1. 25 

(178)

narayusKi zaraz uu ujuajcuia. uni.- 
sza wiadomość tamże na I I  piętrze. 

(654]
•jp etn ie p o m ie szk a n ia  w Ho-
,1 *1 łosku wiclkiem zaraź do wyna­
jęcia. Bliższą wiadomość powziąśe 
można w handlu Wgo P. St. Mar­
kiewicza we Lwowie. [782]

W S tryju  natychmiast do wy­
najęcia letnie pomieszkanie 

4 pokoje i Kuchnia]. Bliższa wia­
domość : Dr. Link w Stryju. [735]

williP rzy  ul. Kurkowej 1. 9 w wmi 
znajdują się w parterze 4 lub 

5 pokoi z przy należnościami na lato 
do najęcia. [161)

Do wynajęcia.
W  dom u K arola  W ernera  sp ad ­
k ob ie rc ó w  pr:_y u l ley  C zarn*-  
ek iego  I, IX ob ok  gm ach u  e. k- 
Namiei tn ietw ..  zaraz,  w< o f i c y ­
nach na I p iętrze  3 p ok oje ,  Z  
a lk o w y ,  kuchnia, stryeh  i p i ­
w n ica  od 1 s ierpnia .  [597]

P ok ój  umeblowany z wiktem do- 
pTowyirą <sobnem wejściem przy 
uliey Brygickiej Nr. 1 w parterze 

na lewo. (766)

Q T klep  narożny ud ul. Akademi- 
M  ekjej i placu Marjackiego w ho­
telu Żorza jest z dniem 1. sierpnia 
do wynajęcia. Bliższe! wiadomos i 
udziela właściciel hotelu. (781)

P o m iesz k a n ie  składające si? 
z 4 pokoi, kuchni wraz zpiwnio?

i strychi m jest u domu pod L
przy uliey Kościelnej na I. piptrz^e
od 1. sierp. 1884 do najęcia. I

i
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